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PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

BUCHA ŚWIĘTEGO 
Uroczystość 

Trójcy Świętej

z listu 
św. Pawła Apostoła 

do Rzymian 
(11,33—36)

O głębokości bogactw, 
mądrości i umiejętności 
Boga! Jakże niepojęte są 
sądy Jego i niedościgłe 
drogi Jego. Któż bowiem 
poznał myśl Pana, albo kto 
był doradcą Jego? Albo 
kto dał Mu pierwszy, aby 
Mu oddać miał. Albowiem 
z Niego, przez Niego i w 
Nim jest wszystko: Jemu 
chwała na wieki. Amen.

W A M G E L IA

według 
św. Mateusza 

(8,18—20)

Onego czasu: Rzekł Je­
zus uczniom swoim: Dana 
mi jest wszelka władza na 
niebie i na ziemi. Idąc te­
dy nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je w imię 
Ojca i Syna i Ducha Świę­
tego, nauczając je zacho­
wywać wszystko, cokol­
wiek wam przykazałem. 
A oto Ja jestem z wami 
po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata.

Uroczystość Trójcy Przenajświętszej za­
myka szereg świąt przypominających his­
torię zbawienia ludzkości. Bohaterem tego 
Dzieła jest Jezus Chrystus, Mesjasz — Syn 
Boga i Syn Człowieczy. Pełny udział w wal­
ce o życie wieczne każdego z nas ma także 
Ojciec niebieski i Duch Święty. Ojciec tak 
ukochał człowieka, każdego bez wyjątku, że 
Syna swojego dał, aby w ludzkiej postaci 
wycierpiał okrutną mękę i podjął śmierć 
krzyżową. Syn ofiarował się chętnie, by speł­
nić wolę Ojca. Natomiast Duch Święty jest 
Wielkim Reżyserem całej ekonomii zbawie­
nia. Przez całe wieki przygotowywał naród 
wybrany na przyjście Odkupiciela, a po o- 
dejściu Zbawiciela do chwały, czuwa nad 
Kościołem, aby żaden człowiek, który uwie­
rzy w Jezusa Chrystusa nie zginął na wie­
ki. Będąc Duchem Ojca i Syna, uświęca nas 
i zbawia. Niektóre aspekty działania Ducha 
Świętego przypomnieliśmy sobie w poprzed­
niej homilii. Słusznie więc Kościół Chrystu­
sowy pragnie jednym świętem okazać cześć 
i wdzięczność wszystkim trzem Osobom Bo­
ga w Trójcy Jedynego, i z pokorą wyznać 
wiarę w tę niezgłębioną, największą tajem ­
nicę chrześcijaństwa.

W naszych rozważaniach niedzielnych o- 
partych na Ewangelii św. Marka poznajemy 
moc Chrystusa, która wykracza poza granice 
naturalnych uzdolnień nawet bardzo mąd­
rego i wykształconego człowieka. Poznaliśmy 
serię cudów, chociaż przeczytaliśmy zaled­
wie jeden rozdział Dobrej Nowiny. Przed

wykorzysta Zbawiciel po mistrzowsku, by 
skierować uwagę świadków wydarzenia na 
fakt, że są ważniejsze sprawy niż staranie 
się o zdrowie i sprawność fizyczną, oraz że 
Mesjasz jest kimś więcej niż największym 
z proroków i wybrańców niebios. Jest wi­
dzialnym Bogiem.

Św. Marek doskonale rozumie wagę opi­
sywanego wydarzenia. Jeśli poprzednie 
uzdrowienia szkicował najwyżej w kilku 
krótkich zdaniach, to tu nie żałuje na prze­
kaz wydarzeń aż dwunastu wierszy: „Po 
pewnym czasie Jezus przyszedł znowu do 
Kafarnaum. I usłyszano, że jest w domu. 
I zebrało się tak wiele ludzi, że już nie 
było miejsca nawet przed drzwiami. A On 
ich nauczał. I przychodzą do Niego niosąc 
sparaliżowanego. Dźwigało go czterech. Nie 
mogąc dojść do Niego z powodu ciżby, ro­
zebrali dach nad miejscem, gdzie znajdowTał 
się Jezus. Przez otwór, który zrobili, spuś­
cili nosze ze sparaliżowanym. A Jezus wi­
dząc ich wiarę mówi sparaliżowanemu: Synu  
odpuszczają ci się grzechy twoje! A siedzie­
li tam niektórzy nauczyciele Pisma i zasta­
wiali się: Dlaczego On tak mówi? Bluźni! 
Któż oprócz Boga może odpuszczać grzechy? 
A Jezus zaraz poznał w swoim duchu, że 
oni tak myślą, i mówi im: Dlaczego tak m yś­
licie? Co jest łatwiej: czy powiedzieć spa­
raliżowanemu: twoje grzechy są odpuszczo­
ne czy też: Wstań, weź twoje nosze i chodź? 
Ale żebyście wiedzieli, że Syn  Człowieczy 
ma władzę odpuszczania grzechów na ziemi

Moc odpuszczania grzechów
tygodniem patrzyliśmy na wiarę trędowate­
go i podziwialiśmy doskonałość jego modli­
twy. Wobec takiej modlitwy Bóg nie potrafi 
zachować obojętności. Czy jednak wolno 
nam sądzić, że ów klęczący u stóp Jezusa 
trędowaty miał już wiarę w boską godność 
Cudotwórcy? Chyba nie. To raczej było głę­
bokie przekonanie, że Jezus jest ulubieńcem 
Boga i dlatego otrzymał z nieba taką moc, 
że może leczyć słowem, dotykiem dłoni czy 
innym gestem.

Dotychczasowe cuda przysporzyły popu­
larności Chrystusowi. Coraz częściej mówio­
no o Nim już n ia tylko jako o Proroku, ale 
zaczęto coraz powszechniej uznawać Go za 
Mesjasza. Niestety również idee mesjańskie 
rozumiano w czasach Chrystusa opacznie, 
nadając im tylko ziemski, i to wyłącznie 
materialny wymiar. Pod wpływem wielu 
wieków niewoli Żydzi oczekiwali dobro­
dziejstw natury politycznej, gospodarczej, 
zdrowia i dostatku, uwolnienia od chorób 
i nadmiernego wysiłku. O sferze duchowej 
myślały jedynie najszlachetniejsze jednost­
ki. Jezus .musi przywrócić prawdę o roli Me­
sjasza. Ograniczać stopniowo fałszywe mnie­
mania i nadzieje, a budzić tęsknoty za ży­
ciem w łasce, wolnym od grzechu i pęt sza­
tana. Nie czyni cudów dla poklasku i popu­
larności. Z tej właśnie racji zabronił oczysz­
czonemu z trądu l^ozgłaszania wieści o u- 
wolnieniu z choroby. Cudownie uzdrowiony 
człowiek zapomniał z radości o tym zakazie. 
Chrystus musiał się z tego powodu jakiś 
czas trzymać z dala od ludzkich siedzib, bo 
nie miałby ani chwili spokoju. Nie zaprze­
stał jednak nauczania. Czyni też cuda. Ten, 
cud, o którym mamy sobie dziś przypomnieć,

— powiada sparaliżowanemu: móioię ci: 
Wstań, weź nosze i idź do domu! I wstał, 
i zaraz wziął nosze, wyszedł na oczach wszy­
stkich, tak że wszyscy się dziwili i wielbili 
Boga, mówiąc: Nigdyśmy czegoś takiego nie 
widzieli” (2,1—12).

Wspaniały, pełen dramatycznego napięcia 
opis wydarzenia nie wymaga komentarza. 
Może tylko kilku uwag i wniosków dla nas, 
wyznawców Chrystusa w wieku dwudzies­
tym, bardziej zabiegających o tężyznę fi­
zyczną i uważających za największą tragedię 
choroby ciała, a równocześnie lekceważących 
grzech, który w większości wypadków by­
wa przyczyną kłopotów ze zdrowiem. Kto 
wie, czy obecnie, gdy tak łatwo o rozgrze­
szenie, rzadziej z niego korzystamy niż by 
należało, a jeśli nawet korzystamy, to nie 
ma ta spowiedź większego wpływu na nasze 
życie? A przecież grzechów nie odpuszcza 
spowiednik, lecz sam Chrystus — Bóg. W 
tym względzie uczeni w Piśmie, oburzający 
się wewnętrznie na słowa Chrystusa, okazu­
ją większe zrozumienie i szacunek dla po­
wagi sytuacji niż ten lub ów chrześcijanin 
odkładający pokutę lub przystępujący do 
niej bez należnego przygotowania. Chrys­
tus nie zganił krytykujących Go świadków 
za to, że posądzają Go niesłusznie o bluź- 
nierstwo. Będzie mógł mieć do nich żal 
wówczas, gdy nie uwierzą w Jego Boską 
moc po spełnionym cudzie uzdrowienia. Co 
łatwiej, uzdrowić duszę czy ciało? Nie od­
powiedzieli. Zróbmy to za nich, szczerze w 
głębi naszego umysłu i serca. I pamiętajmy
o tym, że Chrystus zna nasze myśli.

Ks. A.B.

N um er  oddano  do sk ła d u  25 k w ie tn ia  1988 r.



Jeden 
Bóg 

w Trójcy
Pow tarzam y często, że ..modlitwa jest w y­

razem  w iary”. S tw ierdzenie to odnosi się me 
tylko do urzędowej — liturgicznej m odlitwy 
Kościoła, lecz także i do pobożności ludo­
wej, w ypow iadającej się w pełnych niekiedy 
głebokiej treści teologicznej pieśniach koś­
cielnych. I chyba słusznie. Bo — w edług 
słów Apostoła Narodów — „bez wiary... nie 
można podobać się  Bogu; kto bowiem p rzy ­
stępuje do Boga, musi uwierzyć, że On is t­
nieje i że nagradza tych, którzy go szukają 
(Hbr U ,6).

Dla spełnienia tego nieodzownego w arunku 
•— na zakończenie „liturgii Słowa’’ — w ni- 
cejsko-konstantynopolitańskim  Symbolu W ia­
ry, pow tarzam y w raz z całym Kościołem: 
..Wierzę w jednego Boga, Ojca wszechm ogą­
cego, Stworzyciela n ieba i ziemi... I w  jedne­
go Pana Jezusa Chrystusa, Syna Bożego jed- 
norodzonego, który z Ojca jest zrodzony 
przed wszystkim i wiekami... W ierzę w Du­
cha Świętego, P ana i Ożywiciela, k tóry  od 
Ojca pochodzi, który z Ojcem  i Synem od­
biera uw ielbienie i chwałę..." Dajemy temu 
także w yraz w  codziennym pacierzu, m ó­
w iąc: „W ierzę w  Boga, Ojca wszechm ogące­
go, S tw orzyciela n ieba i ziem i”. Zaś bezpo­
średnio potem  dodajem y: „Wierzę... w  Jezusa 
Chrystusa Syna Jego jedynego, P ana  nasze­
go”. by w zakończeniu Składu Apostolskiego 
dodać jeszcze: „W ierzę w  Ducha Św iętego". 
Innym i słowy: „Wierzę, że jest jeden Bóg w 
trzech Osobach! Wierzę w Trójcę Przenaj­
świętszą! Naszą w iarę  w  tę p raw dę objaw io­
ną w yznajem y również w  — pochodzącej z 
XVIII w ieku — staropolskiej pieśni kościel­
nej, n a  początku której śpiewam y:

„.Jeden w naturze, w  Osobach ,troisty, 
Ojcze i Synu, z D uchem  wiekuisty,
We trzech Osobach nic inie podzielony, 
Bądź pochw alony!”

P raw da ta  je s t fundam entalną p raw dą w ia ­
ry chrześcijaństw a. Bez niej bowiem nie ty l­
ko w cielenie Syna Bożego i całe objawienie, 
ale również nauka a działalność Kościoła by­
łyby niezrozum iałe, a naw et niemożliwe.

S tąd też n ieodparcie nasuw ać się m uszą 
ludziom  w ierzącym  następujące py tan ia: Na 
jakiej podstaw ie op iera Kościół powszechny 
sw oją naukę o Trójcy P rzenajśw iętszej? Czy 
nauka o jednym  Bogu w  trzech Osobach nie 
sprzeciw ia się rozum owi? Na powyższe py ­
tan ia  postaram  się odpowiedzieć w  n in ie j­
szym opracowaniu, w  oparciu o teksty litu r­
giczne dzisiejszej Mszy św iętej.

* * *
Nie będzie chyba przesady w stw ierdzeniu, 

że nauka o Trójcy Przenajświętszej jest oso­
bliwością chrześcijaństwa. Równocześnie sta­
nowi ona bramę przez którą przejść musi 
każdy, kto chce być chrześcijaninem, a więc 
uczniem Chrystusa. Bram ę tą wzniósł sam 
Syn Boży, Jezus Chrystus. On to bowiem
— zlecając apostołom kontynuow anie swej 
nadprzyrodzonej, zbawczej misji, oświadczył 
kategorycznie: „Dana mi jest wszelka m ocna 
niebie i na ziemi. Idźcie tedy i czyńcie ucz­
niam i w szystkie narody, chrzcząc je  w im ię 
Ojca i Syna, i Ducha Świętego, ucząc je  
przestrzegać wszystkiego, co w am  przyka­
załem ” (Mt 28, 18—20a). W ynika aatem  z 
przytoczonych słów Zbawiciela, że nie może 
stać się chrześcijaninem  ten, kto n ie  wierzy 
w  Trójcę Przenajśw iętszą i nie został ochrz- 
czonv w  im ię tej sam ej Trójcy. Domaga się 
tego Bóg-Człowiek m ocą swej nieograniczo­
nej władzy, jaką posiada n ą  niebie i na zie­
mi.

Trójca Przenajświętsza! Największa tajem­
nica wiary chrześcijaństwa, według której 
chociaż są trzy równe sobie osoby: Bóg-Oj- 
ciec, Bóg-Syn i Bóg-Duch Święty, przecież je­
den tylko jest Bóg. Któż to pojąć zdoła? Na- 
pew.no nie ograniczony rozum ludzki,, skoro 
zrozum ienie tej tajem nicy przewyższa naw et 
zdolności poznawcze aniołów. W odniesieniu 
do tej p raw dy całkowicie s ta je  się zrozum ia­
ły podziw Apostoła w yrażony słowami dzi­
siejszej lekcji m szalnej, w  której czytam y: 
,,0  głębokości bogactwa i m ądrości i pozna­
nia Boga! Jakże n iezbadane są w yroki jego 
i niewyśledzone drogi jego! Bo któż poznał 
m yśl P ana? Albo k tóż był doradcą Jego?” 
(Rz U , 33—34).

Ą  jednak  uznajem y tę  p raw dę w iary. Czy­
nim y to dlatego, że zastała nam  ona objaw io­
na przez Boga. I tak  w  chwili w cielenia Sy­
na Bożego, anioł zw iastow ania w spom ina o 
uczestniczeniu w tym  akcie również dwóch 
pozostałych osób boskich. Powiedział bowiem 
do M aryi: „Duch Święty zstąpi na ciebie i 
moc Najwyższego (Boga) zacieni cię. D late­
go też to, co się narodzi, będzie św ięte i bę­
dzie zwane Synem  Bożym” (Łk 1, 35). Zaś 
podczas chrztu  C hrystusa w  Jo rdan ie  — o 
czym relacjonuje pierw szy Ew angelista — 
gdy ..Jezus został ochrzczony,... otworzyły się 
niebiosa, i u jrzał (Jan Chrzciciel) Ducha Bo­
żego, który zstąpił w  postaci gołębicy i spo­
czął na nim. I to rozległ się głos (Boga Ojca) 
z n ieba : Ten je s t  Syn mój um iłow any” (Mt 
3, 16—17). W reszcie — o czym już była m o­
w a w  niniejszym  rozw ażaniu — Zbawiciel 
zalecił apostołom udzielać chrztu  „,w imię 
Ojca i Syna, i Ducha Świętego” (Mt 28,19b)
— a więc w  im ię Trójcy Przenajśw iętszej. 
Zatem, jak  zauważa św. Augustyn, „Pismo 
święte poucza nas z wszelką pewnością o 
tym, w co należy pobożnie wierzyć... uczy 
więc, że jest Ojciec i Syn, i Duch Święty, 
oraz że Syn nie jest tym samym co Ojciec, 
a Duch Święty tym samym co Ojciec czy 
Syn” (O Trójcy 7,3).

Zdajem y sobie spraw ę z tego, że naszym 
słabym  rozum em  .nie jesteśm y w stan ie  po­
jąć i zgłębić tajem nicy Trójcy P rzenajśw ięt­
szej. Ale czy tylko m y? Podobno jeden Z 
najw iększych myślicieli i teologów Kościoła 
powszechnego, św. Augustyn, biskup Hippo- 
ny — jak  opow iada s ta ra  legenda — p rze­
chadzając się pewnego razu nad brzegiem

morza, s ta ra ł się  zgłębić tę p raw dę wiary. 
I u jrzał wówczas małego chłopca, niezwykłej 
piękności, k tóry  — wygrzebawszy dołek w 
piasku — m uszlą przelew ał doń, wodę z m o­
rza. Z apytał w ięc A ugustyn:

— „Cóż to -robisz, m oje dziecko?”
— „Chcę przelać do tego dołeczka wodę z 

m orza” — usłyszał nasz teolog w odpow ie­
dzi.

— „Nigdy ci się  to  nie uda! Jakże bowiem 
można pomieścić bezm iar w ód m orskich w 
tak  m ałym  dołeczku?” — odpowiedział, u 
śm iechając się biskup z Hippony.

— „Prędzej ja  przeleję morze do tego do­
łeczka. niż ty  zrozumiesz tajem nicę Trójcy 
P rzenajśw iętszej!” — odrzekł spokojnie chło­
piec. I zniknął.

Zrozum iał św. Augustyn udzieloną m u 
naukę. I od tej pory nigdy już  n ie  stara ł 
się zgłębić tej ta jem nicy wiary.

* * *

Chociaż ludzie nie są w stan ie  pojąć tej 
ta jem nicy w iary, przecież zawsze sta ra li się 
ją  w yjaśniać. Można tu  wspom nieć chociażby 
św. Augustyna, .który objaśn ian iu  tej p raw ­
dy poświęcił w iele czasu. I tak, w e w spom ­
nianym  już dziele „O Trójcy” teolog ten p i­
sze: „św iatłością jest Ojciec, św iatłością Syn, 
św iatłością Duch Święty, razem  jednak  nie 
stanow ią trzech światłości, lecz jedną św iat­
łość. Dlatego też m ądrością jest Ojciec, m ąd­
rością jest Syn, m ądrością Duch Święty, a 
razem  nie są trzem a m ądrościam i, lecz je d ­
ną m ądrością. A ponieważ tym  sam ym  jest 
w niej być, co być m ądrością, przeto Ojciec, 
i Syn d Duch Św ięty .są jedną isto tą. A że 
nie je s t tam  czymś innym  być i być Bogiem, 
więc jest jeden Bóg: Ojciec, Syin i Duch 
Św ięty”.

Również współcześni teologowie, dla w y­
jaśn ien ia tajem nicy Trójcy Przenajśw iętszej, 
posługują się porów naniam i w ziętym i z przy­
rody, z których w ym ienię przynajm niej n ie ­
które. I tak, g rając n a  fortep ian ie możemy 
wydobyć akord; a  chociaż sk ładają  się na 
niego trzy  dźwięki — jeden  jest tylko akord. 
Gdy zaś bierzem y do ręki am etyst i ogląda­
my go z trzech stron, w idzim y trzy  kolory; 
przecież jest to jeden i ten  sam  kam ień. 
Również w oda — o czym pow szechnie w ia­
domo — w ystępuje w  stan ie  płynnym,, w 
stan ie  stałym  (jako lód) i w  stan ie  lotnym  
(jako para); wszędzie jednak  je st tylko jedna 
woda. W reszcie energia elektryczna porusza 
maszyny, grzeje i świeci. A przecież jest to 
jedna i ta  sam a energia elektryczna. Oczy­
wiście w szystkie te  porów nania są niedosko­
nałe i n ie  oddają w  pełni isto ty  rzeczy. 
W spom niana tajem nica w iary  pozostaje nią 
bowiem nadal.

Chociaż jednak  nie jesteśm y w  stan ie do­
świadczyć jej ani zrozumieć, przecież nie 
sprzeciw ia się ona ludzkiem u rozumowi. W 
tej sytuacji nie pozostaje nam  nic innego, 
jak  pow tarzać w  pokorze:

„W ierzę w Ciebie, Boże żyw y,
W Trójcy jedyny, praw dziw y;
Wierzę, coś ob jaw ił Boże,
Twe słowo mylić nie m oże”.

P rzykładem  w tym  względzie może być dla 
nas diakon Eupliusz. Podczas prześladow ania 
chrześcijan w  K atana  (dziś K atan ia na Sy­
cylii) w 304 r., do wijącego się w  cierpie­
niach diakona zbliżył się sędzia pogański, 
m ówiąc: „Nieszczęsny! Uczcij bogów! Złóż 
pokłon M arsowi, Apollinowi i Eskulapowi, a 
będziesz w olny!” Na to m ęczennik odpowie­
dział „U w ielbiam  O jca i  Syna i  D ucha Świę­
tego. W ielbię Trójcę Przenajśw iętszą, p o n a d  
k tó rą  n ie  m a innego Boga”.

Również i m y  —i w ierząc w  Trójcę P rze­
najśw iętszą — oddajm y Bogu hołd w  tej 
ta jem nicy w iary. Czyńmy to, pow tarzając 
w raz z Kościołem słow a dzisiejszej liturgii 
m szalnej: „Błogosławiony niech będzie Bóg O j­
ciec i jednorodzony Syn Boży, a zarazem 
Duch Święty: gdyż okazał nad nam i m iło­
sierdzie sw oje”. N ade wszystko czcijmy jed ­
nak  Boga w  Trójcy jedynego przez zachowa­
nie jego praw a, przez życie godne chrześci­
janina, odrodzonego i uświęconego łaską 
Trójcy P rzenajśw iętszej — Ojca i Syna, 1 
Ducha Świętego.

Ks. Jan KUCZEK



Pewnego razu — jak to 
opowiada historia starożyt­
nego Rzymu —■ do Kornelii 
matki Grakchów przyszła w 
odwiedziny przyjaciółka. W 
czasie spotkania rozmowa za­
szła na temat strojów i kosz­
towności. Wtedy (powodowa­
na widocznie ciekawością) 
zwróciła się do Kornelii, mó­
wiąc: ,.Pokaż mi swoje klej­
noty!” Ta zaś, znająca hie­
rarchię prawdziwych wartoś­
ci, kobieta przyprowadziła 
swoich synów, a wskazując 
na nich, rzekła: „Oto są mo­
je klejnoty!”

I rzeczywiście historia wy­
kazała, że ta wielka matka 
miała rację. Bowiem Tybe- 
riusz i Gajusz Grakchowie 
stali się nie tylko prawdzi­
wym skarbem swojej rodzi­
cielki, ale również chlubą 
narodu rzymskiego. Gdy bo­
wiem w II wieku przed 
Chrystusem (na skutek nie­
właściwej gospodarki rolnej) 
przed narodem rzymskim 
stanęło widmo głodu i niepo-

Chrystus  i dzieci  — F ra n s  Floris

niego człowiek (który) upadł 
przed nim... i rzekł: Panie, 
zmiłuj się nad synem moim, 
bo jest epileptykiem...; czę­
sto bowiem wpada w ogień 
i często w wodę... I zgromił 
go Jezus; i wyszedł z niego 
demon, i uzdrowiony został 
chłopiec od tej godziny” 
(Mt 17,14—16. 18). Należy
przypuszczać, że ten wypa­
dek nie był jedyny w cza­
sie publicznej działalności 
Chrystusa.

Jest też rzeczą znamienną, 
że na trzy przypadki wskrze­
szenia zmarłych, dwa z nich 
dotyczyły ludzi bardzo mło­
dych. Tak więc wskrzesił Je­
zus młodzieńca z Naim. Bo­
wiem -— jak opowiada 
Ewangelista — zbliżając się 
do tego miasteczka spotkał 
orszak pogrzebowy. Wówczas 
„dotknął się noszy... i rzekł: 
Młodzieńcze, tobie mówię:

Dzieci skarbem Narodu I Kościoła

kojów wewnętrznych, z po­
mocą ojczyźnie pośpieszyli 
Grakchowie. W trosce o po­
prawę doli ludu rzymskiego 
podjęli nierówną walkę o 
przeprowadzenie w państwie 
reformy rolnej. Ulegli jednak 
przemocy. Wierząc jednak w 
słuszność sprawy, nie zawa­
hali się złożyć w ofierze te­
go, co mieli najdroższego —• 
swojego życia.

Od tej chwili minęło prze­
szło 20 wieków i w świecie 
wiele się zmieniło. Jednak i 
obecnie wszystkie społeczeń­
stwa uważają dzieci za naj­
większy skarb, poświęcając 
im wiele uwagi i serdecznej 
troski. Uważam więc za 
wskazane, by z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka 

"{przypada on jak wiadomo 1 
czerwca) przypomnieć na­
szym Czytelnikom, jak do 
dzieci odnosił się Bóg-Czło­
w iek'oraz czym jest dziecko 
dla Narodu i Kościoła.

Stosunek Chrystusa do 
dzieci. Świat pogański, jak

to powszechnie wiadomo, 
traktował dzieci bezwzględ­
nie. I tak w Sparcie, niemo­
wlęta słabe, chorowite lub 
kalekie — na mocy decyzji 
Rady Starszych — rzucano 
w rozpadliny gór Tajgetu. 
Podobnie w starożytnym 
Rzymie, szczycącym się za­
wsze swoją wysoką kulturą, 
dzieci ułomne lub chore strą­
cano w przepaść ze Skały 
Tarpejskiej. Jeszcze w cza­
sach niemal współczesnych 
Chrystusowi (w pierwszym 
roku przed naszą erą), „pe­
wien wieśniak egipski — jak 
pisze G. Ricciotti — któr3/ 
opuścił dom i wyruszył w 
świat szukać zarobku, zosta­
wił żonie będącej w ciąży 
list... Kończy się on słowami: 
„Kiedy urodzisz, a będzie 
(to) syn, chowaj go, jeśli cór­
ka, zabij!” (Życie Jezusa 
Chrystusa — Warszawa 1954, 
str. 506). Zatem, jak to wyni­
ka chociażby z przytoczo­
nych przykładów, okrutne 
traktowanie dzieci nie nale­
żało. w starożytności do 
wyjątków. A podobnych fak­
tów można by przytoczyć 
więcej.

Dopiero Jezus Chrystus — 
widząc w każdym człowieku 
dziecko Boże — radykalnie 
zmienił stosunek do dzieci i 
młodzieży. Dla nich zawsze 
znajdował miejsce przy swo­
im sercu, czas i dobre słowo. 
Nic więc dziwnego, że gdy 
„mu przyniesiono dzieci, aby 
włożył na nie ręce... ale ucz­
niowie gromili ich... Jezus 
rzekł: Zostawcie dzieci w spo­
koju i nie zabraniajcie im 
przychodzić do mnie; albo­
wiem do takich należy Kró­
lestwo Niebios. I włożył na 
nie ręce” (Mt 19,13—15). 
Kiedy indziej, wskazując na 
dziecko jako wzór skromnoś­
ci i pokory Zbawiciel powie­
dział: „Jeśli się... nie stanie­
cie jak dzieci, nie wejdziecie 
do Królestwa Niebios. (A) 
kto się uniży jak to dziecię, 
ten jest największy w Kró­
lestwie Niebios” (Mt 18,2—4).

Uzdrawiając zaś cierpią­
cych i chorych, nie zapom­
niał Syn Boży o dzieciach. 
Jednym z przykładów może 
być uzdrowienie chłopca cho­
rego na padaczkę. Bowiem 
jak czytamy w Ewangelii — 
pewnego razu „przystąpił do

Wstań! I podniósł się zmar­
ły i zaczął mówić. I oddał go 
matce jego” (Łk 7,14—15). 
Podobnie postąpił z córką 
Jaira, przełożonego synagogi 
w Kafarnaum (por. Mt 9,18— 
—26), którą oddał żywą ro­
dzicom.

Troszcząc się o zdrowie i 
życie doczesne dzieci i mło­
dzieży, nie zapominał Syn 
Boży o zbawieniu ich dusz. 
Przykładem tej troski może 
być chociażby spotkanie z 
bogatym młodzieńcem, który 
„przystąpił do niego i rzekł: 
Nauczycielu. co dobrego
mam czynić, aby osiągnąć 
żywot wieczny? On zaś od­
rzekł:... Jeśli chcesz wejść 
do żywota, przestrzegaj przy­
kazania” (Mt 19,16—17).

Dzieci skarbem Narodu.
Każdy myślący człowiek
przyzna mi rację, że w tym 
stwierdzeniu nie ma naj­
mniejszej przesady. Bowiem 
dzieci i młodzież stanowią
o przyszłości Narodu. Od 
fizycznego i moralnego zdro­
wia młodej generacji, zale-



ży fizyczna i duchowa tężyz­
na społeczeństwa. Solidne i 
głębokie wykształcenie dzie­
ci i młodzieży gwarantuje 
jej przydatność w budowa­
niu dobrobytu i szczęścia do­
mu ojczystego. Właściwe wy­
chowanie obywatelskie gwa­
rantuje umiłowanie przez 
młodych wspaniałych trady­
cji i kultury narodowej oraz 
jej patriotyczne zaangażowa­
nie na rzecz Ojczyzny. Jed­
nym słowem, od młodego po­
kolenia zależy w znacznej 
mierze byt narodowy.

Zdawali sobie sprawę z 
tego „hitlerowscy władcy", 
zmierzający do biologicznego 
wyniszczenia naszego naro­
du. Nic więc dziwnego, że 
ostrze ich polityki ekstermi­
nacyjnej wymierzone zosta­
ło również przeciw dzieciom 
i młodzieży. Stąd też (wed­
ług danych urzędowych) w 
okresie II wojny światowej 
zginęło na ziemiach polskich 
1.800.000 dzieci i młodzieży 
do lat 16 qraz 250.000 w 
wieku 16—18 lat. Ogółem 
stanowiło to około 33% strat 
ludności polskiej. Niezależnie 
od tego wywieziono do Rze­
szy w celu germanizacji oko­
ło 200.000 dzieci polskich, z 
czego po> wojnie powróciło 
do kraju zaledwie 15% Nie 
należy się więc dziwić, że — 
skoro minęła koszmarna noc 
okupacji hitlerowskiej — 
Polska Ludowa otoczyła 
dzieci i młodzież możliwie 
najlepszą opieką.

A ponieważ — jak mówi 
stara zasada — „Zdrowy 
duch w zdrowym ciele”, roz­
budowana została sieć placó­
wek ochrony zdrowia dzieci 
i młodzieży. Przy współ­
udziale naszego społeczeń­
stwa (przez wpłaty na rzecz 
Narodowego Funduszu Och­
rony Zdrowia) powstały licz­
ne Poradnie dla Matki i 
Dziecka, Domy Wczasów 
Dziecięcych, prewentoria i 
sanatoria oraz specjalistycz­
ne szpitale dziecięce. Przeja­
wem troski całego Narodu o 
zdrowie dzieci i młodzieży 
jest wzniesiony w Warszawie 
Szpital-Pomnik Centrum 
Zdrowia Dziecka. Obiekt ten. 
będący hołdem Narodu dla 
dzieci — ofiar wojny, służy 
aktualnie współczesnemu po­
koleniu młodych Polaków. 
Nie wolno również pominąć 
milczeniem — wznoszonego 
aktualnie w Łodzi — Cen­
trum Zdrowia Matki Polki, 
które już wkrótce służyć bę­
dzie przyszłym pokoleniom 
Polaków, jeszcze przed ich

narodzeniem i w okresie nie­
mowlęctwa. Z przyjemnością 
przypomnieć należy, że w bu­
dowli tej nie zabrakło rów­
nież cegiełek złożonych przez 
duchownych i świeckich wy­
znawców Kościoła Polskoka- 
tolickiego.

Nie szczędzi również nas.: 
Naród wysiłków, zmierzają­
cych do należytego wykształ­
cenia dzieci i młodzieży. Pra­
gnie bowiem w ten sposób 
przygotować młode pokolenie 
do przyszłej pracy dla Ojczy­
zny. Stąd też na przestrzeni 
45 lat zrobiono wiele na polu 
oświaty i wychowania, cho­
ciaż wiele jeszcze pozostaje 
do zrobienia. Przejawem na­
szej troski o wykształcenie 
dzieci i młodzieży jest — 
wspomagany przez nasze spo­
łeczeństwo — Narodowy 
Fundusz Pomocy Szkole. I 
chyba jeszcze nigdy w dzie­
jach naszego narodu nie 
kształciło się tyle dzieci i 
młodzieży w szkołach podsta­
wowych i średnich oraz wyż­
szych uczelniach, jak to ma 
miejsce obecnie.

Wreszcie wychowanie o- 
bywatelskie realizowane jest 
w środowisku rodzinnym (od 
najmłodszych lat), a następ­
nie w szkole, przez środki 
masowego przekazu (prasa, 
radio i telewizja) oraz przez 
film i teatr. Również Kościół 
Polskokatolicki — świadomy 
swoich obowiązków w tym 
względzie — wykorzystuje 
do tego ambonę, punkty ka­
techetyczne a nawet wypo­
czynek wakacyjny.

Dzieci nadzieją Kościoła.
Również Kościół Chrystuso­
wy wiąże wielkie nadzieje 
z dziećmi i młodzieżą, stano­
wiących przecież o jego przy­
szłości. Widzi w nich bowiem 
przyszłych współpracowni­
ków w dziele rozszerzania 
Królestwa Bożego na ziemi 
oraz dziedziców wiekuistego 
szczęścia w niebie. Nie nale­
ży sio więc dziwić, że od naj - 
dawniejszych czasów rozta­
cza nad dziećmi i młodzieżą 
swoją duchową opiekę. Nie 
obc'» mu są również mate­
rialne formy 'opieki nad 
dziećmi i młodzieżą.

Wyrazem troski Kościoła 
Chrystusowego o dzieci jest 
udzielanie im Sakramentu 
Chrztu świętego, przez któ­
ry otrzymują one nadprzyro­
dzone życie łaski oraz wpro­
wadzone zostają do społecz­
ności kościelnej. Wspomina o

dokończenie na str. 1
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Rada P ra so w a  przy prezesie  
Rady M inis trów ocenia jąc ,  że 
w osta tn ich  la tach  osiągnięto 
postęp w in fo rm ow an iu  spo­
łeczeństwa, dostrzegła zarazem  
„bezw zględną konieczność o- 
g ran iezan ia  i e l im inow ania  in ­
fo rm ac j i  p o zo rn y ch ”. Uznała 
leż, że „wiele  in fo rm ac j i  na  
t e m a ty  m iędzynarodow e grze­
szy kon iu n k tu ra l izm e m , nazbyt 
często służą one jako p o d p ó r ­
ka  dla doraźnych  celów poli­
tycznych” .

W niedzielę,  19 czerwca br.,  
odbę:’ą się w ybory  do ra d  n a ­
rodow ych  — uchw ali ła  Rada 
P ańs tw a ,  ogłaszając ka lenda rz  
w yborczy.  Do 20 m a ja  br . p o ­
w inny  zostać za re jes trow ane  
l isty w yborcze,  zaś do 27 m a ­
ja br. ogłoszone dane  o k a n ­
d y d a ta c h  na  rad n y ch  w o je ­
w ódzkich  i rad  stopnia  p o d ­
stawowego.

Większość w ypow iada  się 
przeciwko budow ie  w Polsce 
e lek trow ni  a tom ow ych . Oto 
w ynik i  a n k ie ty  p rzep row adzo­
nej  przez C e n tru m  Badania 
Opinii Społecznej:  39,3°o a n k ie ­
tow anych  było przeciw nych  
budowie, 29,5% za budow ą, zaś 
31,1% nie m a  zdan ia  w tej 
sprawie.  Sprzeciw iający  się 
w yraża ją  lęk przed e w e n tu a l ­
ny m i  aw ariam i.

Zostały  usta lone  lim ity  p rzy ­
jęć na  p ierwszy rok  studiów. 
Wynika z n ich ,  że podczas 
l ipcowej i w rześn iow e j  r e k r u ­
tacji ,  we wszystk ich  uczelniach 
w k ra ju  na m a tu rzy s tó w  cze­
k a  53 270 indeksów , o G30 w ię ­
cej niż w ub. roku .  I t a k  np.j  
uczelnie podległe M in is ters twu 
E d ukac j i  N arodow ej  p rzy jm ą  
w ty m  ro k u  łącznie 42 800 k a n ­
dydatów , akadem ie  medyczne 
— 6,5 tys.,  szkoły a r ty s tyczne  
1240 oraz ak ad em ie  w y c h o w a ­
nia fizycznego — 2,4 tys.

Pod p rzew odn ic tw em  prof.  
Bogdana Suchodolskiego ob ra ­
dowało  P re zy d iu m  Narodow ej  
Rady K u l tu ry ,  k tó re  przyjęło  
s tanow isko  w sp raw ie  s y tu a ­
cji  Biblioteki U n iw ersy te tu  
W arszawskiego.  P re zy d iu m  uz­
nało,  że budow a now ej  siedzi­
by dla te j  p laców ki pow inna 
być t r a k to w a n a  jako pom nik  
wznoszony z okazji  200 roczn i­
cy uchw alen ia  K o n s ty tu c j i  3 
Maja.

W d y s k u s ji  na obradu jącej 
w  g en e w sk im  Pałacu N arcdóui 
43 sesji E u ro p e jsk ie j K o m is ji  
G ospodarczej ONZ zabra ł głos 
dr P io tr F reyberg , s ta ły  p rzed ­
sta w ic ie l P o lsk i w  G A T T . (U- 
k ła d  O gólny w  S p ra w ie  Ceł i 
H andlu). S tw ie rd z ił  on, że  P ol­
ska  p rzy w ią zu je  w ie lk ie  zn a ­
czenie  do ro zw o ju  h a n d lu  m ię ­
d zynarodow ego  i ko o p era c ji 
p rzem ys ło w e j. P ow iedzia ł p o ­
nadto , że m im o  n iespe łn io n ych  
nadzie i na p onow ne o żyw ien ie  
gospodarki św ia to w e j, r e zu lta ­
ty  po lsk iego  handlu  zagra n icz­
nego w  latach 19S6 i 1987 są 
obiecu jące.

W B ru k se li  rozpoczą ł się 
przed  sądem  proces 29 osób (26 
b ry ty jsk ic h  kibicóio i trzech  
Belgów ). A k t  o skarżan ia  obar­
cza ich odpow iedzia lnością  za 
p am ię tn ą  tragedię na stad ion ie  
H cysel. 29 m a ja  1985 r., t u i  
przed  fin a łem  K lubow ego  P u ­
charu E u ropy L iverp o o l  — Ju -  
v c n tu s  T u r y n  d o s z ł j  do c h u li­
g ańsk ich  ekscesów , w  w y n ik u  
k tó ry c h  poniosło śm ierć  39 o- 
sób, w  ty m  34 k ib icó w  w ło s­
k ich . Jed n a k że  po k i lk u  m i­
n u ta ch  rozpraw ę odroczono do 
17 październ ika . Sąd  p rzy c h y lił  
się do w n io sk u  obrony, k tó ra  
argum en tow a ła , że n ie  zdążyła  
zapoznać się w  w y  sta rcza jący  m 
stopn iu  z a k ta m i sp ra w y , k tó ­
re liczą 50 tys . stron .

Jo h n  Iw a n  D e m ja n ju k  u zn a ­
n y  zos ta ł w in n y m  w szy s tk ic h  
za rzu c a n ych  m u  czyn ó w . T a k i  
w y ro k  zapadł p rzed  sądem  
sp e c ja ln ym  w  Jerozo lim ie , k tó ­
r y  w  107 d n iu  procesu  p o ­
tw ierd ził w  o d c zy ty w a n y m  
p rzez  12 godzin  orzeczen iu  w  
części d o tyczą ce j w in y , że 
D e m ja n ju k  dopuśc ił się w  
czasie w o jn y  zb ro d n i p rze c iw ­
ko  ludzkości.

P rzy p o m n ijm y , że D e m ja n ­
ju k , zw a n y  „ Iw anem  G roź­
n y m ”, o sk a rżo n y  b y ł o w sp ó ł­
udzia ł w  zam ord o w a n iu  850 tys . 
Ż yd ó w  w  obozie k o n c e n tr a ­
c y jn y m  w  T reb lin ce . Jako  
nadzorca k o m ó r  gazo w ych  s ły ­
nął z o kru c ień stw a  i  sadyzm u . 
P ięciu św ia d ko m , k tó r y m  u d a ­
ło się p rzeżyć  te n  o bozow y  
koszm a r, postać „Iw ana G roź­
nego” trw a le  zapisała się w 
pam ięci. Po przeszło  40 latach  
nie  mieli  ża d n e j w ą tp liw ości, 
k im  je s t c z ło w iek  zasiada jący  
na ław ie  oska rżo n ych .

W C zechosłow acji d ług ie  k o ­
le jk i po pap ier to a le to w y , k tó ­
rego n iedobór szacu je  się na 4 
tys . ton. P o p o łu d n ió w ka  „V e - 
czerni  P raha” zapow iedzia ła  
s to so w n y  im p o rt za w a lu ty  
w y m ien ia ln e , pon iew aż „żaden  
kra j so c ja lis tyc zn y  n is  m oże  
go na m  sprzedać”.

Doc. dr  Z bigniew  Religa k i e ­
r u je  K a te d rą  i K l in iką  K a rd io ­
ch iru rg i i  Ś ląskie j  A kadem ii  
M edycznej  w Z abrzu .  Zespół 
w yb i tnych  fachow ców  pod  j e ­
go k ie ru n k ie m  ty lko  w 1986 r. 
w ykona ł  p raw ie  500 operac j i  
n a  o tw a r ty m  sercu .  P r z e p ro ­
wadzono też k i lk a  u d an y ch  

t r a n sp la n ta c j i  serca,
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Alois Mock — m in i s te r  sp raw  
zag ran icznych  Austri i
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Wierzę w Ducha Świętego
Omówieniem treści zaw artych 

w  artykułach  w iary, zw iastu ją­
cych chw alebne życie Zbawiciela 
naszego Jezusa C hrystusa w  n ie­
bie oraz zapowiedź Jego pow tór­
nego przyjścia n a  ziemię w  cha­
rak terze  Sędziego, zam knęliśm y 
dw a olbrzym ie działy teologii k a ­
tolickiej : Chrystologię i Soterio- 
logię. Podm iotem  naszych m edy­
tacji podczas prezentow ania tych 
działów  była Osoba i życie Boga 
w ludzkim  ciele — P ana  Jezusa. 
Teraz m usim y poznać W spół­
tw órcę Dzieła S tw orzenia i Od­
kupienia oraz głównego Szafarza 
darów  Chrystusowych w  Koście­
le i znakach sakram entalnych. 
Je st 'nim Duch Święty.

Do w yznaw ania Ducha Św ięte­
go zachęca ósmy artykuł 
sk ładu Apostolskiego słowam i, u- 
żytymi w  ty tule dzisiejszego roz­
w ażania: „W ierzę w Ducha Św ię­
tego”. Szerzej o Duchu Świętym  
mówi Credo mszalne, nicejsko- 
-konstantynopolitańskie „W ierzę 
w Ducha Świętego, P ana  i Oży- 
wiciela, k tóry  od O jca (i Syna) 
pochodzi, k tó ry  z Ojcem i Synem 
wspólnie odbiera uw ielbienie i 
chwałę, k tó ry  mówił przez P ro ­
roków ”. Ten artykuł naszej św ię­
tej w iary , m ówiący osobno o

Życie i pożyw ienie są  ściśle ze 
sobą związane. D ługotrw ały brak 
żywności, ja k  wiadom o, stanow i 
poważne zagrożenie d la  życia 
każdego organizm u. Tak więc 
wszystko, co żyje skazane je st na 
zaspokajanie podstawowego in ­
stynktu, jak im  jest głód. Nie jest 
p rzy  tym  jednak  bez znaczenia, 
co i jak  jemy. Na ten  tem at 
powstało w iele teorii i zaleceń 
popartych praktyką, chociażby 
zwolenników w egetarianizm u.

N ie w dając się jednak  w 
szczegóły tej czy innej diety, 
trzeba powiedzieć w yraźnie: żad­
na żywność nie szkodzi, o ile jest 
spożyw ana z um iarem  i o ile 
jest... zdrowa.

Człowiek w przeciw ieństw ie do 
zw ierząt zatracił w iele p ierw ot­
nych instynktów , k tó re  pozw ala­
łyby m u w porę elim inow ać z 
pożywienia, to, co m u szkodzi. Z 
tych to w łaśnie względów istocie 
ludzkiej n ie  jest i inie może być 
obojętną, co i jak  je. Toteż 
w szelkie ignorow anie tego fak tu  
zw raca się przeciwko człowieko­
w i.

N iew ątpliw ie niepom ierny w
n.qfn In  i tCL Łra&y dza caioiocta przyrost
ludności zm usza w iele krajów do 
stosow ania sztucznych środków 
n ie tylko w zakresie upraw y roś­

istniemiu Ducha P rzenajśw iętsze­
go, będzie więc teraz — i przez 
kilka następnych tygodni — 
przedm iotem  naszych dogmatycz­
nych rozmyślań.

K im jest Duch Święty? W o- 
parc iu  o naukę biblijną, zna jdu­
jem y w katechizm ach n a jb a r­
dziej zwięzłą i  p rostą  odpowiedź 
n a  to pytanie: ..Duch Święty jest 
to  trzecia Osoba Trójcy P rzen a j­
św iętszej, rów na w e wszystkim  
Ojcu i Synowi, ale równocześnie 
praw dziw ie różna od Ojca i Sy­
n a”. W naszych gawędach już 
częściowo m ów iliśm y o tej trze ­
ciej Boskiej Osobie. Było to 
wówczas, gdy stara liśm y się p rzy­
swoić sobie Tajem nicę Jednego 
Boga, żyjącego w  Trójcy Osób. 
Korząc swój um ysł przed p rze ra ­
sta jącą  nasze pojm ow anie P ra w ­
dą, recytow aliśm y za naszym i o j­
cam i „Trójca Bóg Ojciec, Bóg 
Syn, Bóg Duch Święty, — W 
Trójcy Bóg jeden  n igdy n ie  po ję­
ty ”. Duch Święty, w raz z Ojcem 
i Synem, posiada tę  sam ą niepo­
dzielną boską n a tu rę  i tę  sam ą 
nieskończoną pełnię doskonałoś­
ci. Co wówczas powiedzieliśmy-o 
istocie Boga w  Trójcy Jedynego
i o Jego przym iotach, a m iano­
wicie, że je s t M ądrością, Św ię­

lin, a le  także ich przetw órstw a, 
np. w  przem yśle spożywczym. 
W ykorzystyw ane w tym  przypad­
ku  chemiczne środki konserw ują­
ce są z jednej strony niezbędne, 
gdyż przed łużają okres trw ałoś­
ci, a  tym  sam ym  i spożycia pro­
duktu, z drugiej zaś nie pozosta­
ją  bez w pływ u na organizm  ludz­
ki. Są więc —■ jprzy stale ro sną­
cym zapotrzebow aniu na żywność
— sw oistym  złem koniecznym, 
bez którego cywilizow any św iat 
nie może się obejść.

Oczywiście chcąc pogodzić po­
trzeby żywnościowe współczesne­
go człowieka z jednoczesną tro s­
ką o jego zdrowie, producenci 
m uszą przestrzegać norm,, jak ie  w 
zakresie p rodukcji żywności zo­
sta ły  opracowane. Norm, które 
m a ją  w  m aksym alnym  stopniu 
określić granicę bezpieczeństwa 
p roduktu  względem  organizmu. 
W e w szystkich cywilizowanych 
krajach  je st to w>nnóg absolutnie 
niezbędny i na ogół bezwzględnie 
przestrzegany. Piszę — n a  ogół
— gdyż i tu  zdarzają  się przy­
padki b raku  w yobraźni d nieod­
powiedzialności.

N iestety, w  naszym  k ra ju  przy­
padków  tafetełi jost znacznie w ię­
cej. O kazuje się bowiem,,' ze 
w et najbardzie j rygorystyczne

tością, Spraw iedliw ością itp. to 
sam o możemy — bez obawy b łę­
du — powiedzieć o każdej z O- 
sób Boskich,, więc rów nież o D u­
chu Świętym .

Tak Pismo święte, jak  też za 
nim  teologia, używa na określe­
nie trzeciej Osoby Boskiej rów ­
nież imion. N iektóre sięgają sa­
mej n a tu ry  bożej, ,i dlatego m oż­
na je  uważać za im iona w łasne 
tej Osoby.
1) Trzecia Osoba Trójcy nosi 
m iano Ducha n a  podkreślenie, że 
jest praw dziw ym  Bogiem, czyli 
isto tą niem aterialną, różną od 
św iata stworzonego, wieczną, 
niezniszczalną i wszechobecną. 
Polski w yraz „duch” oznacza 
dech. tchnienie. Trzecia Osoba 
T rójcy w łaśnie przez tchnienie 
pochodzi od Boga Ojca. Z tej r a ­
cji często niektórzy teologowie 
lub ią trzec ią  Osobę boską nazy­
w ać Tchnieniem . Przym iotnik 
„Święty” również doskonale u j­
m uje n a tu rę  Boga i dzieła trze ­
ciej Osoby Boskiej, bo w łaśnie 
Duch Święty uśw ięca każdego 
człowieka. Sam święty, udziela 
w szelkiej świętości. Jako im iona 
Osoby boskiej, obydwa określe­
n ia  piszemy dużą lite rą : Duch

norm y, a  może te  przede wszy­
stk im  — stanow ią gw arancję je ­
dynie na papierze, podczas, gdy 
w  życiu...

W życiu no tu jem y przykłady 
systematycznego pom ijania i lek­
ceważenia tych podstawowych 
przecież przepisów. I to, w styd 
przyznać, jakże często „tylko” w 
zakresie wymogów higieniczno- 
-sanitarnych, co po tw ierdzają w y­
niki kontroli produktów  spożyw­
czych. O kazuje się 'bowiem, że 
n a  przykład  w  sam ym  tylko ro­
ku 1986 na sku tek  zanieczyszczeń 
mikrobiologicznych zdyskw alifi­
kowano aż 40 proc. próbek prze­
tw orów  (nie licząc takich jak : 
m&cło, lody), 28 proc. próbek 
m leka, 22 proc. m asła, 7 proc. 
przetw orów  sproszkowanych, 
przeznaczonych dla niem ow ląt (!).

Te dane m uszą budzić uzasad­
niony niepokój, zwłaszcza, że stan  
san ita rny  sklepów i k u ltu ra  h an ­
dlu pozostaw iają u nas w iele do 
życzenia. Częstokroć n ie jesteśm y 
sobie naw et w stan ie wyobrazić, 
ile zarazków  dołoży nam  do od­
w ażanego np. sera sprzedawca, 
k tóry  aku ra t p rzed  chw ilą p rzy j­
m ował pieniądze od innego k li­
enta, albo dle infekcji pod w ar­
s tw ą pospolitego kurzu  k ry je  w 
sobie umieszczona w pojem niku 
bu te lka z m lekiem.

To w szystko są fakty, o które 
zdają się n ie  troszczyć organiza­
torzy handlu, wychodząc z zało­
żenia, że k lient i tak  wszystko 
kupi. W w ielu przypadkach isto t­
nie kupi, ale w  w ielu  dokona w y­
boru przedkładając świeże mleko 
z „Baniochy” (ponad 100 zł litr!) 
nad państw ow ą „lu rę”, po w ypi­
ciu k tórej uskarża się n a  n ie ­
straw ność.

S tare  porzekadło m ówi: „jaki

Święty. Apostoł Paw eł wszystkich 
spraw iedliw ych wyznawców
C hrystusa nazw ał św iątyniam i 
Boga, ze względu na uzyskaną 
świętość życia. Nie powiedział 
jednak, że są  św iątyniam i Ojca 
czy Syna — lecz Ducha Św ięte­
go: „Czy nie wiecie, że członki 
w asze są św iątynią D ucha Św ię­
tego, który w  w as przebyw a, k tó­
rego m acie od Boga?”
2) P an  Jezus nazw ał Ducha 
Świętego Pocieszycielem. Często 
też słyszymy grecką form ę tego 
im ienia: P araklet. Miano to b a r­
dzo pasu je do D ucha Świętego 
ze względu n a  ch a rak te r kontak­
tów z człowiekiem. Jeśli ktoś 
n ieustannie s ta ra  się nas wspo­
m agać. nieść ulgę i rozlewać w 
sercu obfitość darów  bożych, ten 
m a praw o nosić m iano pocieszy­
ciela.

Duch Święty nie tylko niesie d a­
ry nadprzyrodzone i pocieszenie, 
ale sam  je s t P ełn ią i najw ięk­
szym Darem . P an  Jezus tak  po­
w iedział do swoich uczniów: 
..Prosił będę Ojca i innego P o­
cieszyciela da w am , aby pozo­
s ta ł z w am i n a  zaw sze”.
3) Przepiękny hym n do Ducha 
Świętego, śpiew any przy szcze­
gólnie uroczystych czynnościach 
liturgicznych, jak  udzielanie sa­
kram entów  Bierzm ow ania, K a­
płaństw a i M ałżeństwa, wylicza 
k ilka innych imion D ucha P rze­
najśw iętszego. Czyni to w  d ru ­
giej strofie: „Pocieszycielem jes­
teś zwan, Wszechmogącego Boga 
Dar, Tyś Namaszczeniem naszych 
dusz. Zdrój Żywy, Miłość Ognia 
Żar.

Ks. A. BIELEC

pan, tak i k ram ”. A k ram  jest 
skandaliczny. Dane z tegoż sam e­
go roku 1986 podają również, iż 
np. w bardzo w ażnym  przem yśle 
mięsnym  zakwestionowano aż 
15 proc. badanego m ięsa i jego 
przetw orów , nie licząc konserw. 
Z wyrobów garm ażeryjnych n a ­
tom iast co czw arta p a rtia  nie n a ­
daw ała się do spożycia. M arno­
traw stw o pieniędzy i surowca 
w prost karygodne! Podobne za­
n iedbania i  lekceważenie podsta­
wowych norm  higieniczno-sani­
tarnych m ożna by znaleźć pośród 
w ielu innych producentów  żyw­
ności.

Trudno się  z tym  pogodzić, 
tym  bardziej, że w  gruncie rze­
czy każde z wym ienionych za­
n iedbań w ym ierzone jest przeciw  
nam  samym.

Kogo za to w inić? N iew ątpli­
w ie tych, którzy bezpośrednio za 
jakość żywności są  odpow iedzial­
ni, ale często także i nas samych, 
gdy „dla świętego spokoju” przy­
mykam y oczy na rażące zanied­
bania w  zakresie podstaw owych 
zasad higieny popełniane przez 
pracow ników  handlu. Bo czyż 
m ożna pom inąć milczeniem  fakt, 
że nak ładająca kw aszoną kapu­
stę  ekspedientka tą  sam ą ręką 
odw aża jednocześnie buraki i l i­
czy p ieniądze? Podobne przy­
kłady m ożna mnożyć w nieskoń­
czoność.

Uczmy zatem i n ie  bądźm y o- 
bojętni n a  ignorancję i b rak  dob­
rej woli ze strony  tych, którzy 
zam iast świeżego chleba podają 
nam  podniesiony z ziemi boche­
nek, licząc na naszą „to lerancję”. 
Brońm y się przed brudem  i nie- 
chluj,stwem w naszym  handlu, 
gdyż od tego także zależy nasze 
zdrowie. Więc w arto!

Trudne pytania1______
Jaka żywność,

takie zdrowie



©
W Warszawie odbył się 

stiwal Życia” zorganh 
p rze / Z rzeszen ie Stu< 
Polskich Uniwi 
szawski 

iiiot

clo m iJ

jjT* e-

Doehód 
ezaac^ono

sj^ ica. og ółem  zginą, 
ch z  po w o d u  pr­
ób.

gencja Associat 
wałując się na i 

rasy . .c^ńm ziej . pi; 
lojjffipyfaWicanych 

wezbra 
giimocnlen 

egach na długość 
Ti pov:odu żywiołu  
1,4- min osób, a oko  
mieszkańców tej

Pod ty tu łem  „Rok 1937 w historii państw a 
radzieckiego” m iesięcznik „G osudarstwo i 
P raw o” zamieścił obszerny szkic historyczny. 
Oto fragm enty:

„Tryb sądow y ustanow iony ustaw am i z 1 
grudnia 1934 roku i 14 w rześnia 1937 roku  
niew iele różnił się od pozasądowego. Bohater 
Z w iązku  Radzieckiego, generał arm ii A . Gor- 
batow, represjonow any niesłusznie w 1983 ro­
ku, pisał w  swoich wspomnieniach:

„Sąd trw ał 4—5 m inut. Sprawdzono m oje  
imię, nazw isko i im ię ojca, rok i m iejsce u- 
rodzenia. Potem  przewodniczący zapytał:

— Dlaczego nie przyznaliście się w  śledzt­
w ie do swoich przestępstw?

— Nie popełniałem  przestępstw , w ięc nie 
m iałem  się do czego przyznaw ać  — odpo­
wiedziałem .

— Dlaczegóż w ięc w skazu je na ciebie dzie­
sięć osób, które ju ż  przyznały się i zostały  
osądzone? — zapytał przewodniczący. Później 
przewodniczący zapytał swoich kolegów:

— No cóż, w szystko  jasne?
Ci kiw nęli głowami. W yprowadzono m nie  

na korytarz. M inęły dw ie m inuty. Znow u  
wprowadzono m nie na salę i ogłoszono w y ­
rok piętnaście lat w ięzienia  i obozu plus po­
zbaw ienie praw  na pięć lat.

Jeśli rep resje  z końca la t dwudziestych i 
początku trzydziestych były w ym ierzone w 
kułactw o, nepm anów , zamożne w arstw y lud­
ności w iejskiej i m iejskiej, przeciwko starej 
in teligencji, to poczynając od 1934 roku, roz­
szerzając się, w ciągały w  swój w ir również 
inne w arstw y społeczne. W reszcie w  połowie 
i pod koniec la t trzydziestych, objęły one a- 
p a ra t party jny  i adm inistracyjny, dowódz­
two arm ii, szeroką w arstw ę działaczy gos­

podarczych. N ietolerancja i powszechna po­
dejrzliwość robiły  swoje. Zakłócenia w  p ro ­
dukcji i w yroby w ybrakow ane były oceniane 
jako szkodnictwo i dyw ersja. Opanowanie 
nowych rodzajów  produkcji było zw iązane z 
wielkim i trudnościam i, bardzo ostro odczu­
wano brak kad r inżynieryjno-technicznych i 
w ykw alifikow anych robotników. Do produk­
cji przyszły setki tysięcy n ie  m ających żad­
nych kw alifikacji młodych ludzi, kobiet, daw ­
nych chłopów. N aruszenia dyscypliny tech­
nologicznej miały m asowy charakter. Kosz­
tow ne maszyny psuły się i rósł procent w y­
robów niepełnowartościowych. W takich w a ­
runkach nie brakow ało .szkodników ,i dyw er- 
santów . Na lutow o-m arcow ym  plenum  KC 
partii w  1937 roku S talin  w ysunął tezę, iż 
w  m iarę zbliżenia się do socjalizm u w alka 
klasow a będzie się zaostrzać, co m iało uspra­
w iedliw ić samowolę i masowce represje. S ta­
lin osobiście spraw ow ał kontrolę nad orga­
nam i bezpieczeństwa państwowego. Bezpo­
średnio daw ał w ytyczne w  spraw ach aresz­
tow ań Jeżowowi, a następnie Berii. Na przy­
kład na zeznaniach pewnego aresztowanego 
napisał: Tow. Jeżowowi. Osoby zaznaczone 
przeze m nie w  tekście literam i „ar” należy  
niezw łocznie aresztować, jeśli jeszcze nie zo ­
stały aresztowane. J. Stalin. Na innym  do­
kum encie — kolejnym  raporcie Jeżowa o a- 
resztow aniu grupy działaczy, zaw ierającym  
listy  aresztow anych oraz dane o innych oso­
bach, k tóre były sprawdzanej w  celu areszto ­
w ania — również w łasną ręką S talin  nap i­
sał: Nie sprawdzać, lecz aresztować”.

9

„NEUE ZURCHER ZEITUNG inform uje o 
planach rozbudowy energetyki jądrow ej w 
Europie. Dziennik pow ołuje się na Rocznik 
Gospodarki Jądrow ej. Jak  w ynika z danych 
zaw artych w  roczniku, w  ciągu najbliższych

pięciu la t wr 19 k ra jach  Europy Zachodniej 
i W schodniej rozpocznie pracę 80 nowych 
bloków jądrow ych o łącznej mocy 77.570 m e­
gawatów. W Europie Zachodniej rozpocznie 
pracę 26 bloków o mocy 28.260 megawatów. 
W Europie W schodniej natom iast — 54 bloki 
o mocy 49.310 m egaw atów. Na czele listy 
znajdu je się Francja, gdzie do 1992 roku zo­
stanie włączonych do sieci 13 nowych bloków 
atomowych. W RFN i W ielkiej B ry tan ii w łą­
czyły się po 4 bloki energetyczne, w e Wło­
szech 3, w  H iszpanii — 2. Jeśli chodzi o k ra ­
je socjalistyczne najw iększy program  rozbu­
dowy energetyki atom owej ma ZSR R : 26 blo­
ków o łącznej mocy 26.800 megawatów, bu ­
duje się 32 dalsze o łącznej mocy 34 ,tys. m e­
gaw atów  zaplanowano. W edług danych rocz­
n ika w  końcu 1986 r. siłownie jądrow e p ra ­
cowały w  26 k ra jach  na świecie. Było ich 
łącznie 403, a ich moc w ynosiła w  sumie 
298 691 m egawatów, a  84 bloki o mocy 83 658 
m egawatów znajdow ały się w  sferze p ro­
jektów . Po urzeczyw istnieniu tych projektów  
będzie na świecie 625 siłowni jądrow ych w- 
35 krajch  łącznie ich moc w yniesie 504 660 
m egaw atów ” (DPA).

©

„PRAWDA przypuściła gw ałtow ny atak  na 
konserw atystów  i ogarniętych nostalgią za 
stalinizm em  obrońców dogmatyzm u i nihilis- 
tów, którzy uw ażają, że p ieriestro jka głoszona 
przez Gorbaczowa zagraża sam ym  podsta­
wom socjalizmu. W nie podpisanym  artykule 
— co je s t posunięciem  tradycyjn ie stosowa­
nym  dla w yrażania stanow iska K rem la — 
zajm ujący całą stronę dziennik party jny  ża r­
liw ie broni polityki sekretarza generalnego 
z okazji trzeciej rocznicy kw ietniow ego p le­
num, po dojściu Gorbaczowa do władzy. O r­
gan K PZR niepokoi się, .że pew ni uczestnicy 
tej debaty — których lnie iden tyfikuje — os­
karżają wyprost w ładze o zd radę ideałów, re ­
zygnację z zasad i podw ażanie podstaw  u- 
stroju. T aka sy tuacja wym aga, zdaniem  
dziennika, w yraźnego rozróżnienia tych, k tó ­
rzy chcą wykorzystać dem okratyzację i głas- 
nost dla storpedow ania p ieriestro jk i. W fo r­
m ie odpowiedzi na odzw ierciedlający ten o- 
sta tn i n u r t artykuł, jak i ukazał się w  SO- 
WIETSKOJ ROSSIJI, PRAWDA dobiera się 
do skóry konserw atystom  i zwolennikom  dog­
m atyzm u biurokratycznego. Odpowiedź 
PRAWDY jest w yraźna: Nie m y oczerniamy 
zdobycze socjalizm u, w ręcz przeciw nie jesz­
cze bardziej je  gloryfikujem y, bo dziś b a r­
dziej niż kiedykolw iek rozumiemy, jak  tru d ­
no było wykonać to zadanie w  rów nie tru d ­
nych w arunkach” (AFP).

dokończenie ze str. '5

tym kapłan w czasie ceremo­
nii Chrztu, mówiąc: „Miej
we czci Chrzest święty, któ­
ry cię z Jezusem Chrystusem 
zjednoczył i członkiem Jego 
świętego Kościoła uczynił” .

Nie zapomina także Kościół
0 doczeisnych potrzebach 
dziecka. Toteż (podczas bło­
gosławieństwa dzieci, na za­
kończenie oktawy Bożego 
Ciała) modli się ustami swo­
ich kapłanów, by rosły one 
„na pociechę rodzicom, a Oj­
czyźnie i Kościołowi na po­
żytek”.

Gdy zaś dziecko dojdzie do 
używania rozumu i ma n ie­
szczęście przez grzech ciężki 
utracić życie nadprzyrodzo­
ne, prowadzi je Kościół do 
Sakramentu Pokuty. Tutaj 
bowiem, przez żal za grzechy
1 kapłańskie rozgrzeszenie, 
dostępuje ono odpuszczenia

grzechów oraz odzyskuje u- 
traconą łaskę Bożą. Potem 
zaś podaje mu Ciało i Krew 
Chrystusa w Eucharystii, by 
odtąd przez całe życie były 
one jego pokarmem i napo­
jem na drodze do wiecznoś­
ci. Ale życie chrześcijanina 
narażone jest na liczne tru ­
dności i przeciwności. Dlate- 
tego i w dalszym życiu nie 
pozostawia Kościół swych 
młodych wyznawców bez 
nadprzyrodzonej pomocy. Tą 
pomocą jest Sakrament 
Bierzmowania (a raczej u- 
mocnienia w wierze), przez 
który chrześcijanin otrzymu­
je specjalne łaski Ducha 
Świętego, by wiarę swą męż- 
nife wyznawał i według niej 
żył.

Kościół Chrystusowy pra­
gnie mieć również wyznaw­
ców świadomych i zaangażo­
wanych, gdyż tylko tacy po­
trafią współdziałać owocnie

z duszpasterzami w rozsze­
rzaniu Królestwa Bożego na 
ziemi. Realizując więc zleco­
ną mu przez Chrystusa mis­
ję nauczycielską, organizuje 
katechizację dla dzieci ze 
szkół podstawowych i mło­
dzieży ze szkół średnich. 
Dzięki temu —< w ciągu kil­
ku la t nauczania — młodzi 
wyznawcy zaznajamiają się 
z zasadami wiary i chrześci­
jańskiej moralności, z histo­
rią i strukturą swojego Koś­
cioła, jak również liturgią 
Mszy świętej i Sakramentów 
świętych. Czyni to w na­
dziei, że poznane przez nich 
zasady pomogą im być gor­
liwymi chrześcijanami oraz 
dobrymi obywatelami swojej 
Ojczyzny.

*

Wspomniałem na wstępie 
niniejszego opracowania, żę

dzieci i młodzież są skarbem 
Ojczyzny i Kościoła. Zaś z 
doświadczenia wiemy dobrze, 
jak troskliwie strzegą ludzie 
swoich skarbów. Obowiąz­
kiem rodziców chrześcijań­
skich jest strzeżenie tego 
skarbu, który Bóg im powie­
rzył. Winni więp dołożyć 
wszelkich starań, by zapew­
nić swym dzieciom zdrowie 
oraz należyte wychowanie i 
wykształcenie. Bowiem ty l­
ko wówczas wyrosną one Bo­
gu na chwałę, rodzicom na 
pociechę oraz Ojczyźnie i 
Kościołowi na pożytek. One 
też będą „kosztownymi klej­
notami” w koronie wiecznej 
chwały swych rodziców. Dla­
tego warto się dla nich po­
święcać, warto się o nie 
troszczyć prze? całe życie.

Ks. J.K.



Wiemy, że dzieci lubią rysować, 
ale czym jest ten rysunek? Czy ma­
my w nim widzieć tylko marne 
gryzmoly, zniekształcony wizerunek 
świata, nieporadne bazgroly, czy też 
patrzeć na rysunek dziecka jak na 
ćwiczenie ręki, które może doprowa­
dzić do poprawnego pisma, do 
sprawnej pracy w rzemiośle, w ży­
ciu codziennym?

W yzw alać  twórczość 
artystyczną dziecka

!
A może to jest twórczość? Wysta­
wy malarstwa i rysunku dzieci i 
konkursy międzynarodowe wskazy­
wałyby na możliwość dostrzegania 
w pracach dzieci sztuki. A może 
trzeba przede wszystkim zrozumieć, 
że to jest szczególna mowa, sposób 
porozumienia się z nimi, ze świa­
tem?
Powszechne zainteresowanie twór­

czością dzieci zaczęło się dopiero w 
XX wieku. Psycholog szwajcarski 
Adolf Ferriere mógł napisać: „Nasi 
ojcowie odkryli Amerykę, nasze po­
kolenie odkryło rysunek dziecka”.

Jeżeli z dawnych czasów nie po­
zostały się żadne egzemplarze prac 
dzieci, jeżeli nawet nie przekazano 
nam o nich wiadomości, to możemy 
sądzić, że według ogólnej opinii pró­
by artystyczne dzieci nie miały wcale 
wartości. Nauczyciele i artyści tam­
tych czasów nie mogliby zapewne 
zrozumieć, skąd biorą się nasze wzglę­
dy dla koślawych rysunków dziecię-

I
cych. które nie zasługiwały dawniej 
na uwagę poważnych ludzi.

Po pewnym zastanowieniu można 
znaleźć wytłumaczenie dawniejszych 
poglądów, gdyż ówczesna pedagogi­
ka i psychologia nie dążyły tak 
usilnie jak obecnie do poznania psy­
chiki dziecka przez baczne obserwo­
wanie wszystkich jego wypowiedzi. 
Nauczyciele i wychowawcy nie są­
dzili, by należało patrzeć z uwagą 
na rysunki byle gdzie kreślone lub 
na figurki strugane z kory.

Dzisiaj twórczość dziecka budzi co­
raz większe zainteresowanie. Badają
i opisują ją pedagodzy, psycholo­
dzy, socjolodzy i artyści, ale 
nikt nie potrafi zgłębić jej tajników. 
Co skłania dziecko do wyrażania 
swych przeżyć w formie twórczości 
artystycznej, w poezji, plastyce, w 
muzyce albo w tańcu?

Obserwacja procesu twórczego u 
dzieci zdaje się wskazywać na to, 
że siłą, która uruchamia dziecięcą 
ekspresję, jest wyobraźnia sprzęg­
nięta z silnym przeżyciem emocjo­
nalnym. Wyobraźnia i twórczość są 
ze sobą bardzo ściśle związane, a za­
leżność ich polega głównie na tym, 
że wyobraźnia kształtuje się i roz­
wija w procesie działalności twór­
czej. I mimo że owoce tej twórczości 
dzieci nie mogą być oceniane w ka­
tegoriach estetycznych, to jednak 
tzw. sztuka dziecka wzrusza odbior­
ców swoją szczerością, podmiotowym 
zaangażowaniem i niepowtarzalnym 
wdziękiem.

Do pedagogiki twórczość dziecka, 
zwana w dużym uproszczeniu eks­
presją, weszła na stałe w początkach 
XX wieku razem z Ruchem Nowe­
go Wychowania, którego przedstawi­
ciele wysuwali jako naczelne hasło 
swobodny rozwój dziecka w możli­
wie naturalnych warunkach. W prak­
tyce oznaczało to nową organizację 
procesu dydaktyczno-wychowawcze­
go w taki sposób, aby umożliwić 
uczniom wyzwalanie własnych sil

twórczych we współdziałaniu z nau­
czycielem. W przeważającej więk­
szości systemów pedagogicznych te­
go okresu ekspresja dziecka była 
tylko końcowym etapem w cyklu 
nauczania ■— po obserwacji i koja­
rzeniu była ona rodzajem praktycz­
nego sprawdzianu przyswojonej wie­
dzy i środkiem ćwiczenia pewnych 
sprawności manualnych.

Szczególne znaczenie kształcąco- 
-wychowawcze nadał twórczości 
dziecka francuski pedagog Celestyn 
Freinet (1886 — 1966) przekonany, iż 
ekspresja dzieci może być elemen­
tem intensyf.-.cującym procesy poz­
nawcze i kontakty społeczna.

Wśród różnorodnych oryginalnych 
technik szkolnych, które wprowadził 
do klasy na miejsce tradycyjnego 
nauczania podręcznikowego i wy­
chowania opartego na autorytecie 
nauczyciela, poważną pozycję stano­
wią różnorodne formy ekspresji ar­
tystycznej, którą Freinet uważa nie 
tylko za środek wychowania este­
tycznego, ale za punkt wyjściowy 
dla procesów poznawczych, jako sku­
teczny sposób wyzwalania postawy 
tw'3.’czej w różnych a;itdzinach.

Zadaniem Freineta: Dziecko w
swym nieustannym dążeniu do pod­
boju świata wypowiada właściwymi 
sobie środkami, a więc słowem, ma­
larstwem, gestem, oryginalne reak­
cje na problemy, jakie stawia przed 
nim życie, a cała ta działalność zmie­
rza do naturalnego rozwoju sił twór-

a



czych. Zapytany: Co należy sądzić o 
tzw. kulcie spontaniczności? Freinet 
odpowiada: Nie uznajemy żadnych 
dogmatów, kierujemy się zawsze 
zdrowym rozsądkiem i praktycznym 
doświadczeniem zdobywanym w na­
szych klasach. Nigdy też nie zaleca­
liśmy przesadnego szacunku dla 
myśli czy ekspresji dziecka. Udo­
wodniliśmy tylko, że twórczość 
dziecka ma swoistą wartość, która 
może stanowić żyzne podłoże dla 
nauczania i wychowania.

Od przeszło pół wieku nauczyciele 
zrzeszeni w Ruchu Nowoczesnej 
Szkoły realizują w tysiącach szkół 
we Francji i poza jej granicami pod­
stawowe założenia pedagogicznej 
koncepcji Freineta: wychowanie
przez sztukę i przez pracę w ramach 
spółdzielczej wspólnoty, tzn. w blis­
kiej współpracy uczniów z nauczy­
cielem i ze środowiskiem. Dzieci klas 
młodszych mają na zajęcia plastycz­

ne półtorej godziny, a dzieci starsze 
godzinę tygodniowo. Przy dobrym 
zaplanowaniu pracy w klasie nau­
czyciel potrafi jednak nasączyć wszy­
stkie zajęcia szkolne elementami eks­
presji słownej i plastycznej dziecka. 
Świadczy o tym wygląd klas i szkół 
freinetowskich, gdzie na ścianach 
sal szkolnych, na korytarzach, na 
meblach, a często nawet na zew­
nętrznych murach szkoły trwa nie­
ustanna wystawa sztuki plastycznej. 
Największą manifestacją wychowa­
nia przez sztukę są niewątpliwie do­
roczne Kongresy Ecole Mod-erne. od­
bywające się coraz to w innym mieś­
cie. Towarzyszą im z reguły wielkie 
wystawy publiczne sztuki dziecka, a 
ponadto wszystkie sale, amfiteatry, 
halle, klatki schodowe wypełnione 
są pracami plastycznymi dzieci.

Przeogromne bogactwo barw, 
kształtów, ornamentyki, różnorod­
nych technik plastycznych przycią­
ga codziennie na te wystawy tłumy 
zwiedzających, którzy ze zdumie­
niem, podziwem, czasem nawet z 
niedowierzaniem oglądają owo­
ce swobodnej ekspresji artystycz­
nej dzieci, wzruszającej świe­
żością wyrażonych przeżyć, trafnoś­
cią obserwacji, rozległością fantazji, 
śmiałością rysunku, doboru i zesta­
wu barw, niezwykłością dziecięcej 
wizji świata.

Na sukcasy w dziedzinie wycho­
wania plastycznego w klasach frei­
netowskich składa się kilka elemen­
tów dużej wagi. Cała pedagogika 
Freineta opiera się na swobodnej 
ekspresji, na głębokim zrozumieniu 
przez wychowawcę naturalnych po­
trzeb psychicznych dziecka, która 
pragnie uzewnętrznić i przekazać o- 
toczeniu swoje przeżycia. Zdaniem 
Freineta, szkole tradycyjnej udało 
się dowieść, że dziecko nie ma in­
nych zainteresowań niż zabawy, że 
nie ma ochoty pracować, że jest za­
ledwie zdolne do słuchania i wyko­
nywania poleceń. Tymczasem w kla­
sach freinetowskich okazało się, że 
dziecko wyzwolone ze szkolarskiego

poddaństwa pragnie tworzyć wielkie
i piękne dzieła jak najlepsi spośród 
ludzi dorosłych, wnosząc w nie mak­
simum inteligencji, pomysłowości i 
wytrwałości. I lubi ono, jak każdy 
dobry robotnik, żeby uznano jego 
pracę i wysiłek.

Nauczyciel w klasie freinetowskiej 
stara się wyzwolić tw’órcze siły ucz­
niów, stwarzając im warunki do 
szczerej wypowiedzi okazując szacu­
nek każdemu dziełu, nawet mniej 
udanemu, dostarczając potrzebnych 
materiałów i narzędzi. Współpracu­
jąc ,,po omacku” z uczniami w ich 
doświadczeniach, sam również od­
krywa nowe techniki, nowe środki 
wyrazu na zasadzie ciągłego ekspe­
rymentowania. Nie będąc specjalistą 
plastykiem (uczy w klasach począt­
kowych wszystkich przedmiotów) nie 
ma tendencji do narzucania dzie­
ciom swego zdania, ale odznacza się 
na ogół dużą intuicją, dobrym sma­
kiem, a nade wszystko darzy swych 
wychowanków życzliwością i zaufa­
niem.

Powoli, krok za krokiem, praktj’’- 
ka zdobywana każdego dnia. coraz 
to nowe doświadczenia wymieniane 
z doświadczeniami kolegów z zespo­
łu freinetowskiego pozwalają wycho­
wawcy stworzyć w klasie atmosferę 
radosnej współpracy, sprzyjającej 
powstawaniu dzieł o zadziwiającym 
wyrazie świeżości i szczerości arty- 
r tycznej.

Wszystko zaczyna się tu od klima­
tu przyjaźni i zaufania, które są naj­
ważniejszym wkładem nauczyciela 
w dzieło wychowania: umieć w pod­
niesionych ku nam twarzach dzieci 
odczytać ich przeżycia, słuchać nie­
cierpliwych lub wzruszonych gło­
sów, przyjmować ich radość czy 
smutek wyrażone spontanicznie ko­
lorem i kształtem, pomagać w rea­
lizacji samodzielnych pomysłów i 
cieszyć się ich sukcesem.

Oprać. E.S.



Przyzwyczajamy się do gmachów his­
torycznych, gdy stale z nimi obcujemy, 
co więcej, uwikłani w zgiełk codzien­
nych spraw niemal ich nie zauważamy. 
Dopiero sumienny przewodnik lub mi­
łośnik przeszłości przywodzi nam na 
pamięć szczegóły dotyczące czasu po­
wstania historycznych budowli, powie 
nam o ich stylu, o budowniczych, o 
zmieniających się ich mieszkańcach czy 
właścicielach. Ale i on nie jest w pełni 
świadomy, że zabytki architektury są 
świadectwem intelektualnych dziejów
— świadectwem prądów ideowych for­
mujących narodową kulturę.

N arody piszą swą historię arch itek turą , a 
gmachy historyczne są zapisami w  w ielow ie­
kowej księdze narodow ych dziejów. Nie ina­
czej ma się  spraw a z h istorią Lublina.

S tojąca po dziś dzień na lubelskim  dzie­
dzińcu zamkowym trzynastow ieczna wieża, 
do której chroniła się ludność grodu, gdy 
nadciągali Jadźwingowie, Mongołowie, w o j­
ska ruskie czy litew skie, w spiera jące tego 
lub innego ze zw aśnionych książąt dzielnico­
wych — dowodzi, że była to baszta pogra­
nicza. Tędy bowiem  przebiegały rubieże R u­
si Halickiej i Dzielnicy Sandom ierskiej, k tó ­
rej częścią w  X II w ieku była Lubelszczyzna.

Ta najstarsza budow la m iasta, wzorowana 
na średniowiecznych francuskich basztach 
fortyfikacyjnych i, jak  tam te, budow ana z 
kam ienia o potężnych m urach  .3, 4-m etrow ej 
grubości i kilkudziesięciom etrowej wysokoś­
ci — stanow iła osta tn ie m iejsce oporu, gdzie 
zwykle znajdow ał się też broniony do ostatka 
skarbiec.

Jeśli w ieża zam kowa m iała funkcję obron­
ną, izolowała przed zew nętrznym  światem , 
to kaplica znajdująca się na tym  samym 
dziedzińcu w yraża swoimi freskam i otw arcie 
Lubelszczyzny na ku ltu rę  Wschodu, będąc 
ciekawym  św iadectw em  bizantyjsko-polskiej 
sztuki. Lublin  z obronnego grodu zm ienił się 
w  m iejsce skrzyżowania szlaków kom unika­
cyjnych między Polską, R usią i Litwą, d la­
tego mało polskich m iast ma taką różnorod­
ność stylów jak  Lublin  i żaden z nich nie 
m a tu  w yraźnej przewagi.

Freski kaplicy zam kowej, zawdzięczające 
swe pow stanie W ładysławowi Jagielle, są 
symbolem zjednoczenia św iata słowiańskiego 
wobec groźby naporu  teutońskiego. Z in ic ja ­
tywy W ładysław a Jagiełły, pierwszego z dy­
nastii Jagiellonów  na tronie polskim  (koro­
now any w  1386 r.), m alarze ruscy w ykonują 
w  lubelskiej kaplicy zamkowej cykl obrazów 
religijnych, ukończonych u progu XV wieku. 
Dziś w prow adza nas w  zachw yt kunszt tych, 
którzy ze ścierających się ze ,sobą dwu róż­
nych k u ltu r stworzyli w yjątkow o harm onijną 
całość. Na sklepieniu ukazany jest w izerunek 
fundato ra fresków, W ładysław a Jagiełły, k tó ­
ry  na spiętym  koniu, jak  zachodni krzyżo­
wiec, dzierży w  ręku  kopię zakończoną krzy­
żem. Nad k la tk ą  schodową w iodącą na chór 
w idzim y po raz drugi fundatora, tym  razem  
w stro ju  ruskim , klęczącego przed M adonną.

Na freskach kaplicy lubelskiej rycerze w 
zachodnich zbrojach sąsiadują z dostojnym i 
postaciam i św iętych bizantyjskiego Kościoła, 
wśród których poznajem y: Ja n a  Chryzosto­
ma, Jan a  Damasceńskiego, Bazylego W ielkie­
go i Grzegorza z Nazjanzu. Zespolenie sztu­
ki sakralnej W schodu z elem entam i gotycko- 
--zachodnimi odsłania doniosłość tego styku 
kulturow ego, który scem entow ał G runw ald.

Legenda pow iązała też zwycięstwo nad 
Zakonem  Krzyżackim  z budow ą kościoła pod

Spotkanie 
z historią 

Lublina

F ra g m e n ty  po lichromii  
z kap l icy  św. T ró jcy  
n a  z am k u  w Lublinie

W ładys ław  Jagieł ło  
— fu n d a to r  f resków  

oraz święci b izan ty jscy

w ezwaniem  P anny  M arii w  Lublinie, przy 
którego wznoszeniu mieli pracować jeńcy 
spod G runw aldu.

* * *

Już  przy końcu XV w ieku Lublin  był w aż­
nym  ośrodkiem  intelektualnym , a zam ek lu ­
belski odgrywał niem ałą rolę. Zatrzym yw ali 
się w  nim  Jagiellonow ie w raz  z rodzinam i 
w  czasie częstych podróży do Wilna. Na

zam ku lubelskim  praw ie  przez dw a lata prze­
byw ał z synami K azim ierza Jagiellończyka 
Jan  Długosz będący ich opiekunem  i wycho­
wawcą. N ajprawdopodobniej w  Lublinie o- 
pracow yw ał ten w ielki dziejopis żywoty b is­
kupów poznańskich oraz życiorysy arcybisku­
pów gnieźnieńskich. W tym  sam ym  czasie w  
lubelskiej szkole parafia lnej obok nauczania 
triv ium  i quadriv ium  (7 nauk  wyzwolonych) 
om awiano K ronikę  W incentego K adłubka i 
z zaw artej w  niej fantastycznej opowieści 
uczniowie dowiadywali się, że Lublin  założy­
ła siostra Ju liusza Cezara, Julia, będąca żoną 
Leszka, że nazw ała nowo założone m iasto Ju - 
linem, ale przyjaciółka Leszka, k tó ra  dopro­
w adziła do rozwodu z Julią, zm ieniła nazwę 
m iasta Ju lin  na Lublin.

W rezultacie gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju Lublin aw ansu je w  1474 roku na 
stolicę w ojew ództw a. H um aniści lubelscy za­
czynają odważnie uczyć naród  pisać i modlić 
się po polsku, na przekór obow iązującej ła ­
cinie.

Człowiekiem, który na przełom ie XV i XVI 
w ieku nap isał pierw szą książkę w ydrukow a­
ną po polsku Raj duszny, zdobyw ając sobie 
przez to w iekopom ną zasługę w  historii pol­
skiej kultury, był mieszczanin, B iernat z 
Lublina, teolog, lekarz, poeta i bajkopisarz.

Z X V I-w icznym  renesansow ym  Lublinem  
zw iązana jest też twórczość Ja n a  K ochanow ­
skiego, natchnionego poety n ie tylko Polski, 
ale chyba całej Słowiańszczyzny. U w ażając 
za zbrodnię pom iatanie żywym językiem  o j­
czystym, ukazał K ochanowski w  swych u- 
tw orach piękno polskiej mowy.

W tym  okresie Lublin  m iał jeszcze innego 
wielce wykształconego m ieszczanina — h u ­
m anistę Sebastiana Klonowica. r"  -tow ał on 
różne urzędy miejskie, a naw et . w łoda­
rzem m iasta. W alegorycznym poem acie V ic- 
toria Deorum  drukow anym  najpraw dopodob 
niej w  ariańskim  Rakowie, krytykow ał pychę 
duchow ieństw a i szlachty. A le k lim at w ą­
skich uliczek ówczesnego Lublina oddaje je ­
go satyryczny poem at W orek Judaszów, w 
którym  je st m owa o złodziejaszkach, oszus­
tach, naciągaczach, o typach zjaw iających się 
przede w szystkim  tam, gdzie ulice tę tn ią  ży­
ciem i w artko  płynie pieniądz.

K rzyżow anie się w pływów kulturow ych 
W schodu i Zachodu n ie osłabło w  okresie re ­
nesansu. Szczególnie silnie w ystąpiło w  w y­
niku podporządkow ania się części Kościoła 
wschodniego Rzymowi. Na ziemiach Lubel­
szczyzny pow ita ł Kościół unicki, zachowujący 
obrządek grecki. Obok renesansow ych koś­
ciołów pojaw iły  się cerkw ie w  stylu b izan ty j­
skim  należące do obediencji rzym skiej.

* *  *

Plac Litew ski i pałac B arbary  R adziw ił­
łówny w  Lublinie mimo licznych deform a­
cji, przeróbek i renow acji, swym  długim 
trw aniem  w yraża jakby  w w ielk im  skrócie 
historię Lublina, a p rzede w szystkim  to, że 
miasto to trzykrotnie było stolicą Polski. 
Pierw szy raz — nieform alną, kiedy dokona­
no tu  unii Polski z L itw ą (1569) i kiedy — 
jak  mówi legenda — Zygm unt A ugust w  tym 
pałacu oddaw ał się magii, aby wskrzesić du­
cha pięknej Barbary. Drugi raz, kiedy z ta ­
rasu  tego gm achu po ponad w iekow ej n ie­
woli w  1918 roku ogłaszano niepodległość 
naszego państw a. Po raz trzeci, kiedy był 
Lublin  stolicą Polski w  1944 roku bez m ała 
pół roku, a w  pomieszczeniach pałacu radzi- 
w iłłowskiego mieściły się naczelne władze 
w ojska polskiego.

H istoria Lublina to opowieść o mieście n ie­
pokoju intelektualnego, mieście w ielkich p a­
sji i cierpień, ale też i siły.

E.S.



Chopin
na Majorce

Przebyw ał tam  150 la t temu, w 1838 roku. Co p raw d a  dopiero je ­
sienią, ale współcześni Polacy, o ile tylko mogą, podróżują po świe- 
cie przez wszystkie pory roku. Może w ięc zdarzy się, że i w  ciągu 
tych nadchodzących w akacji jakaś grupka rodaków  odwiedzi tę p ięk ­
ną wyspę, może usłyszy zaplątane gdzieś jeszcze w  srebrzyste gałęzie 
oliwek dźwięki chopinowskich Preludiów, tam  w łaśn ie pisanych i 
wykańczanych...

Pogarszający się stan  zdrow ia F ryderyka Chopina spowodował w 
1838 roku, jesien ią , konieczność jego w yjazdu n a  południe, w  ciep­
lejsze okolice. M ajorka, p iękna w yspa n a  Morzu Śródziem nym, zw a­
na W yspą Spokoju, w ydaw ała się w ym arzonym  m iejscem . Przybył 
więc do stolicy M ajorki, Palm y, w raz z francuską p isarką George 
Sand i jej dziećmi. Rychło okazało się jednak, że pobyt w  tym  m ieś­
cie, ze względu na k lim at panujący tam  jesienią, nie tylko n ie może 
polepszyć stanu zdrow ia chorego, a le  w ręcz grozi jego pogorszeniem. 
Ponadto i osoba chorego Chopina, i niezwykłość i oryginalność Geor- 
ges Sand n ie w yw arły n a  m ieszkańcach Palm y przychylnego w raże­
nia. Otoczeni zewsząd niechęcią, przybysze zdecydowali się opuścić 
Palmę,

O jakieś 20 kilom etrów  od stolicy M ajorki, iw górach, leży m ie j­
scowość La C artu ja de Villdemosa, a  w  niej k lasztor kartuzów  Scala 
Dei. K ilka la t w cześniej, w  roku 1835, w  Hiszpanii przeprow adzone 
zostały pod k ierunkiem  m in istra  M endizabala surow e reform y, obej­
m ujące rów nież wyw łaszczenie dóbr kościelnych i pozbaw ienie zako­
nów ich siedzib. W ypędzeni więc zostali z klasztoru w  Valldemosie 
żyjący tam  kartuzi, a sam  klasztor przeszedł n a  w łasność państw a. 
George Sand zaprzyjaźniona była z m in istrem  Mendi-zabalem, i on to 
w łaśnie oddał do jej dyspozycji celę podzieloną n a  trzy części w  
klasztorze w  Valldemosie. Chopin z George Sand i jej dziećmi przy­
byli więc do Scala Dei.

La C artu ja de Valldem osa to m iejsce o niepow tarzalnym  pięknie. 
Średniowieczni m nisi po trafili w yszukiwać niezwykłej urody zakątki, 
w których budowali klasztory i prowadzili rolniczo-kontem placyjne 
życie. Również w  V alldem osa pierwszy klasztor poczęto budować już 
w  XIV wieku. Był on oczywiście w ielokrotnie zm ieniany i rozbudo­
wywany. a ten, który zobaczył po raz  pierw szy Chopin, pochodził, 
jak  i kościół, z XVIII w. Był to  rozbudow any kompleks, położony 
w śród w ielkiej ilości drzewek m igdałowych i srebrnoszarych gajów 
oliwkowych. M iał p iękny w irydarz m irtow y z krużgankam i i  rów nie 
piękny, kojący w idok na Morze Śródziem ne. Nic w ięc dziwnego, że 
zachwycony Chopin tak  opisywał to m iejsce: ,(Mieszkać będę w  n a j­
piękniejszej w  św iecie okolicy; morze, góry, co chcesz. Mieszkać 
będę w  starym , ogromnym, opuszczonym, zrujnow anym  klasztorze

F ry d e ry k  Chopin  — fo tog ra f ia  w y k o n a n a  w P a ry ż u  w osta tn ich  la tach  życia

kartuzów , co M endizabal w ypędził jakby dla mnie. Blisko Palmy, 
nic cudniejszego: krużganki, cm entarze najpoetyczniejsze, słowem, 
dobrze mi tam  będzie” (z listu  do Ju liana  Fontany).

Gdy jed n ak  już tam  zamieszkał, tak  p isa ł w  jednym  z następnych 
listów: „Cela, w  której sypiam, m a form ę trum ny  wysokiej, sklepie­
nie ogromne, zakurzone, okno małe, przed oknem  pom arańcze, pa l­
my, cyprysy; naprzeciw  okna m oje łóżko na pasach pod filigranow ą 
rozasą m aurytańską. Obok łóżka (...) kw adratow y klak, do pisania 
mi ledwie służący, n a  n im  lich tarz ołowiany (wielki tu. lux) ze 
świeczką (...) cicho... można krzyczeć... jeszcze cicho. Słowem piszę ci 
z dziwnego m iejsca”.

Może z powodu tej ciszy cały k raj w ydaw ał się Chopinowi jakby 
dziki i daleki od wszystkiego, odcięty od całego niem al św iata. Z i­
m a na Majorce, choć łagodniejsza od zimy w  Polsce czy we Francji, 
jest jednak  m niej „przytulna” od polskich ciepłych, kaflowych pie­
ców czy wesołych kominków. W ieją w ia try  silne i chłodne, często 
pada deszcz, a lazurow e morze pokryw a się burą, poszarpaną narzu­
tą spienionych grzywaczy. Nic więc dziwnego, że przy takiej pogo­
dzie i tak już przecież chory Chopin często zapadał na rozm aite 
przeziębienia i bronchity  leczone domowymi sposobami. Domowymi
— bo lekarzy n a  M ajorce Chopin uw ażał za „jedną zmorę, krew  mi 
chcieli puszczać”. B ronił się przed tym  zabiegiem  jak  mógł, a poza 
tym  m iał do nich żal, że rozgłosili o stanie jego zdrow ia i wszyscy 
od niego się odsuwali. Inna spraw a, że m ieszkańcy Ma>jorki i tak
— jak  zresztą i inni w yspiarze — znani byli z niechęci do cudzo­
ziemców. a w szczególności tych, którzy w jak iś sposób im się n a ra ­
zili, bądź czymś z otoczenia wyróżniali. A tym czasem  Chopin choro­
w ał na gruźlicę, jakże groźną wówczas chorobę, a  tow arzysząca mu
— nie jako żona! — George Sand chodziła w spodniach i paliła cy­
gara!

Nie było też łatw e zaopatrzenie w żywność. Na M ajorce nie hodo­
wano krów, n ie  było w ięc także m asła i  m leka. To znaczy mleko 
można było ostatecznie, choć z trudem , kupić, a le  mleko kozie, k tóre­
go zapach był d la  wszystkich, a szczególnie dla Chopina, nie do 
zniesienia. Nie lubili też czosnku, będącego najpopularniejszą na M a­
jorce przypraw ą, zwłaszcza że jedynym  rzeczywiście dostępnym  m ię­
sem była w ieprzow ina, ponieważ w yspa żyła z hodowli i eksportu 
świń. P isała o tym  George Sand, z dużą dozą złośliwości: „Robi się 
tu więcej niż dwa tysiące dań z w ieprzow iny i co najm niej dwieście 
gatunków  kiszek ,m orcillas’, przypraw ionych taką ilością czosnku, 
pieprzu, papryki i piekących korzeni wszelkiego rodzaju, że każdy 
kęsek zagraża życiu”. Również m iejscow e w ina nie odpowiadały to­
w arzystw u w  klasztorze, gdyż były w szystkie bardzo ciężkie i mocne. 
Pozostaw ała woda źródlana, bataty, konfitury  z dyni zw ane „wło­
sami anielskim i” i doskonałe, soczyste w inogrona. Ten rodzaj kuchni 
nie był jednak  odpow iedni dla Chopina, k tóry  czuł się coraz gorzej.

A przecież przyjechał na M ajorkę nie tylko ze względu n a  zdro­
wie, P rzyjechał tu również po to, aby  w  spokoju skomponować za­
mówione przez swego przyjaciela. Fontanę, prelud ia i inne utwory. 
On sam nie zawsze był ze swych utw orów  zadowolony, a le  George 
Sand pełna zachw ytu w yrażała się o nich w  ten sposób: „To tam  
skom ponował najpiękniejsze z tych krótkich stron, które nazw ał 
skrom nie preludiam i. Są to arcydzieła. N iektóre w yw ołują w izję 
zm arłych m nichów  i odgłos żałobnych pieśni prześladujących a rty ­
stę; inne są m elancholijne i pełne słodyczy: przychodziły m u na myśl 
w  godzinach słońca i zdrowia, wśród gw aru dziecinnych śmiechów 
pod oknem, przy dalekich dźwiękach gitary, przy śpiewie ptaków  
pod w ilgotnym  listowiem , na w idok bladych różyczek rozkw ita ją­
cych na śniegu. Jeszcze inne pełne są posępnego sm utku i czarując 
słuch, ran ią  serce”.

Do najpiękniejszych preludiów  Chopina należy zwłaszcza preludium  
nazw ane później Deszczowym, a skom ponowane w  momencie n ie­
zwykłego uniesienia psychicznego.

Któregoś spokojnego i pogodnego dnia George Sand z  dziećmi uda­
ła się do Palm y n|a zakupy. Niedługo później zaczął nagle padać 
ulew ny deszcz, niebo pociemniało, słychać było tylko szum spadającej 
wody, Chopin czekał coraz bardziej zaniepokojony. Czas m ijał, ulewa 
trw ała, coraz bardziej drażniąc nerw y i w zm agając niecierpliwość. 
Oczyma w yobraźni w idział coraz straszniejsze obrazy, w ydaw ało mu 
się, że stało się już najgorsze...

Gdy wreszcie Sand z dziećmi wróciła, przemoczona i zziębnięta, 
u jrza ła  go, jak  grał now y utw ór: „...lecz jego lęk jakby  skam ieniał w 
jakiejś uciszonej beznadziejności. I Chopin płacząc grał swoje cu­
downe preludium . W idząc nas wchodzących — opowiada dalej Geor­
ge Sand — podniósł się z głośnym okrzykiem, a  potem  powiedział 
dziwnym  tonem, z błędnym  w yrazem  tw arzy: .Ach, wiedziałem  dob­
rze. żeście um arli'". Gdy otrząsnął się ze swego letargu, powiedział, 
że był pewien, iż on sam  też już nie żyje. Zdawało m u się. że jest 
zatopiony w  jeziorze, a ciężkie, zim ne krople w ody spadają mu na 
piersi...

Nie przyniósł w ięc pobyt na M ajorce w spom nień tak  pięknych, jak 
pierw sze z niej w rażenia. Ale geniusz kom pozytora potrafił, tak  jak  
w przypadku Preludium  Deszczowego, wykorzystać każdą chwilę, 
dobrą i złą. Zapew ne w ięc M ajorka w iosną czy la tem  w yw ołałaby w 
duszy artysty  w iele innych refleksji i skojarzeń. A le wówczas ten 
„pam iętnik” kom pozytora, zapisyw any nutam i, m iałby zupełnie inne 
niż Preludia  rozdziały...

ed



A leksander  Kotcis — „D ziew czynka  z l a lk ą ”

* * *

Powierzyłam  c:ę gosposiom sprzątaczkom  pannom
noszą cię na rękach jak  cenny pierścionek z am etystem
m oja garsteczko śm iechu córeczko
Twoje słowa jak  okruchy słodkie
w ym iatają za drzwi bez pardonu
Żarciki tw oje słom ki kruche
unosi kuchenny przeciąg
Mamo mamo rozpaczasz we śnie
0  radosne dzieciństw ' 0  za k tórym  pory roku 
ustaw iane milczącym szeregiem
tuż przy drzwiach dziecinnego pokoju 
ja  tylko widzę z sercem  ściśniętym  jak  bandaż
1 zamiast, w arow ać przy tobie jak  s ta ra  w ierna suka 
biegam na polowania na żebry
znoszę wieczorem z włóczęgi kości i ochłapy sm utków

(Julia IIARTWIG, „Skruszona”)
* * *

N ajpierw  panow ało n a  niej tak ie zamieszanie 
Jak  w bezładnie zbieranym  bukiecie 
(Buzia m alej — bukiecik kwiatków).
N ajpierw  panow ał na niej chaos i nieporządek 
Połączonych rysów obojga rodziców.
Śm iała s ;ę n a tu ra  lepiąc tę buzię
2  dw u dorosłych twarzy.
Potem buzia porządkow ała się,
I z m giełek grym asu poczęła w yłaniać się 
Nowa bielutka tw arz m ałej 
(Twarz m ałej — biały bratek).
I poczęły biegać po niej uśmiechy 
N ieuchw ytne jak  błyski słońca w lusterku.
I choć wszyscy dookoła brali je  na własność,
Uśmiechy te dla nikogo n;e były przeznaczone.

(Julia HARTWIG, „Co wyczytać można z twarzy dziecka")

O dzieciach
— inaczej

O pielęgnacji, wychowaniu i rozwoju dzieci napisano setki, jeśli nie 
tysiące rozpraw . Nąpisano też o nich ty le sam o tomów, czyniąc dzie­
ci bohateram i św iatow ej literatury . N iekoniecznie zresztą p rzezna­
czonej dla dzieci. Bywało też, że typowo „dziecięca” książika po trafiła  
dostarczyć w ielu wrzruszeń nie tylko sam ym  dzieciom, a le  także do­
rosłym, którzy wspólnie ze sw ym i córkam i czy synam i przeżywali 
radości i sm utk i rudowłosej „Ani z Zielonego W zgórza” czy p iegow a­
tego Tom ka Sawyera.

Któż z nas nie śledził z w ypiekam i na tw arzy baśniowych p rzy ­
gód K aja i m ałej G erty czy afrykańskich perypetii Stasia i Nel. n e 
mówiąc już o sierocej doli Marysi i jej „lennych b raci” — krasno lud­
ków.

Poza tą  w spaniałą litera tu rą , która pow stała przede w szystkim  z 
myślą o m atym  odbiorcy, była i jest jeszcze inna — rów nie piękna
— choć dla dorosłego i bardziej wyrobionego odbiorcy już przezna­
czona. Są to wiersze, przepełnione ciepłem i głęboką miłością, s tro ­
fy często zainspirow ane m acierzyństw em  lub ojcostwem  samych au ­
torów. Przedstaw iamy dziś te w ybrane — najpiękniejsze naszvm 
zdaniem  — które wyszły spod pióra kobiet — poetek daw nej i dzi- 
s ejszej doby.

* * *

Jeśli mi się urodzi.
w złotogłowiu będz e chodzić:
zam iast flar.slowych straszydełek,
będz e m iała na głowie kap turek z perełek,
p ;erścioneczki na wszystkie palce, g rubą złotą

(bransoletkę na szyję), 
i dam jej nowe. śliczne, coraz piękniejsze imię,

(ile razy ją  umyję).

(Kazimiera IŁŁAKOWICZÓWNA, „Dziewczynka”)

Gdyby nie to, że jest roześm ianą dziewczyną.
To by była gałęzią kw itnącej jabłoni,
Kiedy w słońcu białe obłoki płyną 
I ptactw o dzwoni.

Gdyby nie to, że jest m oją córką kochaną.
To by ją  w ia tr pachnący w  sadzie kolebał 
I śniłaby sen jableczny w  w iosenne rano 
W uśmiechu nieba.

(Bronisława OSTROWSKA)

Warkoczyki m asz jak  pajęcze nitki 
a noc je st tak  długa 
warkoczykiem  oczu nie przesłonisz 
gwiazdy chodzą w okiennvch fram ugach 
( . .. )
nie uciekniesz w snów  m iękką rzekę 
w ciem ne nic — z łóżka nie skoczysz 
św iatło — nożem zagłębionym w  brzuchu 
poprzez cienki w arkoczyk — w oczy.

(Halina POŚWIATOWSKA, „Dziewczynka na obrazku tęskni”)

■Jakby .się jabłoń osypała 
przed przelotem  świegotliwego stada, 
a to w  ogród wybiegła dziewczynka m ała 
poranek letni zbadać.

(...)

Lecz nagle — śmiech ja k b y  się czegoś przestraszył, 
czemuś zadziwił.
Nim umilkł, ja k  dzwonek rzucony po traw ie  się toczył 
W źrenicach m atki — dziecka niespokojne oczy: 
jak  trzm iel ogrom ny 
m otor jęk ciężki zrzuca! z wysoka.
Zachować, zachować dla dziecka ten św iat szczęśliwy 
bez ognia i wojny,
gdzie p tak  tylko swe piórka gubi w obłokach.

(Wanda KARCZEWSKA, „Poranek z dziewczynką”)

Oprać, ElDo
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dzieciom

Życzenia na 
Dzień Dziecka

Cóż ja, Dzieci moje kochane,
Mogę Wam dzisiaj w prezencie dać? 
Słowa — tak często puste, banalne,
W których muzyka nie chce grać...

Nie mają w sobie promyków słońca,
I nie potrafią, jak one, grzać —
Lccz wiara we mnie tkwi gorąca,
Że dzięki nim — łatwiej się śmiać...

Nie tylko małe, lecz i te duże,
Buzie są czasem tak nadęte,
Że wszystko we mnie krzyczy wtedy: 
Dzieciaki! Bądźcie uśmiechnięte!

Powodów tysiąc do radości 
Dostarcza przecież każdy dzień,
Trzeba je tylko umieć dostrzec,
By humor zły — usunąć w cień!

.-TL V -:;■***_ g Ę ^  ~

Z an im  przeczy tam y...
Zakończyły się już baśniow e przygody 

dwóch sióstr: M alwiny i H ortensji. Oczy 
wiście, jak  to w  baśniach bywa. zakończyły 
się dobrze — zwyciężyła miłość, uczciwość, 
dobre serce i szlachetność. I tak  też powinno 
być zawsze w życiu.

Dzisiaj rozpoczynam y prezentację nowej, 
a zarazem  dawnej,, powieści dla młodzieży, 
pt. „Jak  Ib .odkryła Nowy Ląd”, p ióra Eu­
genii Kobylińskiej (wydanej przez K sięgarnię 
św. W ojciecha w r. 1948). W Przedm owie 
czytamy: „Wszystko się zmienia, odchodzi, 
przem ija. To, co dzisiaj je s t codziennością 
n aza ju trz  s ta je  się fragm entem  historii. A 
gdy uderza p iorun  dziejowy, w tedy „wczo­
ra j” pada odrąbane jednym  ciosem i od „dz - 
s ia j” i  zastyga w urw anym  półsłowie na 
w ieczną rzeczy pam iątkę. W ojna tak odrąba­
ła dzieciństwo polskich chłopców i dziewcząt 
Obudzili się  nazaju trz  po katastrofie, do jrzal­
si o straszliw e doświadczenie. Gdy w spom i­
n a ją  siebie z r. 1938, uśm iechają się pobłażli­
w ie i sm utnie. A jednak  w raca ją  do tych 
wspomnień, kiedy — jako dzieci — jeszcze 
um ieli się śm iać z całego serca, w ierząc, że 
św iat jest po tq, by dać im  m iejsce do za­
baw y w  piłkę nożną.

Te notatki z życia .szkolnego były wówczas 
robione na gorąco i  zaw ierają  fragm enty  z 
życia pewmej k lasy pewnego męskiego gim ­
nazjum . Gdzie to było? Może w Białym sto­
ku? Może w  jak im ś innym  mieście. Fakty 
opisane tu ta j mogły się zdarzyć wszędzie i 
w  każdej polskiej szkole.

W ielu współczesnych chłopców' ze szrtcół 
Gdańska. Torunia. Lodzi, Katowic czy W ar­
szawy, poczuje się od razu swojsko w tej 
Ib, chociażby żargon klasowy był tu nieco 
odm ieny od ich gwary.

Czy chłopcy z Ib istnieli napraw dę? O, 
tak!

Że śmiech to zdrowie — prawda znana, 
Śmiejcie się więc! Codziennie! Wciąż! 
Niech Wasze buzie roześmiane 
Utworzą jasny, wielki krąg...

Uśmiech — to broń najznakomitsza, 
Broń wszystkich ludzi — w tym także

Co w połączeniu z myślą jak kryształ 
Może zwojować cały świat!

Was,

■ B B S H M B n B K a D f

E. LORENC
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Tylko nie pytajcie mnie, co się z m m i s ta ­
ło. Nie chcę mówić o  tym!

To są  już m roczne sp raw y  wojny, n iena­
wiści i krwi. A oni w tedv nie domyślali się, 
czym jest w rzeczywistości w ojna i n;e w ie­
rzyli w nieszczęście. Więc też zam iast myśleć 
ze sm utkiem , co było potem,, chodźmy lepiei 
razem  do tej Ib, żeby przeżyć z „beciakam i” 
ich przygody szkolne od szóstego listopada 
do dwudziestego drugiego grudnia. 1938 r.

Słyszycie przebrzm iały gw ar w  owej klasie 
na n iestniejącym  już kory tarzu  spalonej 
szkoły? Spod gruzów, dymu i zgiełku m inio­
nych lat. w yczarow uję znów b łęk itne oczy i 
jasne w łosięta Zbyszka Kowaleckiego, faw o­
ry ta księdza, p refekta. K siądz p refek t zginął 
przyw alony cegłami kościoła — tego nie za­
taję. On to rzekł ongiś: — Ciekawa klasa! 
Jakiś K oszałek-O pałek m usiałby jej dzieje 
opisać. To byłby gruby tom!

Więc spełniam  to życzenie. Oto sześć ty ­
godni życia nieprzeciętnej klasy. Są wszyscy. 
Żyją! I ksiądz żyje. Ja k  ito dobrze!

W itajcie, drodzy moi, w  tych sklepionych 
krętych korytarzach naszej daw nej szkoły!”

EUGENIA KOBYLIŃSKA

Jak Ib odkryła Nowy Ląd
Rozdział I

w którym  C zyteln ik w spółczuje kłopotom, 
w ójta  Ib

— Zam ykaj drzwi klasy — do licha! „Zek- 
sy” '  łażą po korytarzu  i zaraz k tóry  w sią­
dzie do nas. „K arafka”, robisz ty  ten sam o­
rząd czy nie, bo ja  zwiewam! A. do jasnej

parasolki — w ytrzym ać z wami nie możina!
— wrzeszczał Śliwocki. — Smarkacze, żeby 
w a s !

W głębi klasy między ław kam i kotłowało 
się dzikie zamieszanie, bo dwaj b racia J a ­
nikow ie mieli jak  zwykle do załatw ienia po­
rachunki z braćmi K arasiam i. Rozjątrzony 
K arafką, który w łaśn ie był w ójtem  klasy, 
rzucił się między walczących z natychm iasto­
wym  skutkiem , bo odskoczył trzym ając się 
za orodę. To młodszy K araś zdzielił go tak, 
oczwiście. niechcący.

— Zupełnie posłuchu :nie masz w  tej ban ­
dzie — rzekł Śliwocki. — Znowu będziemy 
m usieli obalić sam orząd, czy co?

I Śliwocki, i ten „K ara fka”, który nosił 
swoje m iano z niechęcią i m iał o to przez­
wisko urazę do pomysłowych kolegów, byli 
drugorocznym i i cieszyli się pew nym  szacun­
kiem w klasie Ib. Odwieczna n iespraw iedli­
wość „zeksów” spraw iła, że musieli spędzić 
ty le czasu w tej klasie i męczyć się  z taką 
oto nowo przybyłą hałastrą , z m alcam i, k tó ­
rzy mieli p iskliw e głosiki i niespożytą ener­
gię w bijatykach, pozbawionych głębszego 
sensu. Jankow ski, czyli K arafka, cenił sobie 
godność w ójta  klasy, chociaż tak  m arnej, jak  
Ib, w ięc docinki zazdrosnego ..Śliwki” u ra ­
ziły go mocno. Grubym , urzędowym  głosem, 
popartym  trzaskaniem  piórnika o stół, w e­
zwał zabijaków  do porządku.

M';eli przecież w łasną sp raw ę do om ów ie­
nia i korzystali z pomyślnych okol.czności, że 
dyżurną na dużej pauzie w  tym  rogu kory ta­
rza była pani od polskiego, osoba łagodnie 
roztargniona i charak teru  bardzo zgodnego, 
jak  na profesorkę.

— M amy okropnie ważne zebranie — przed 
chw ilą oświadczył jej Śliwka.

(cdn.)

* „Zeksy” — nauczyciele w żargonie uczniów.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż jestem rzymskokato- 
Iiczką — pisze p. Helena W. z 
Olsztyna — nie żywię uprzedzeń 
do innych wyznań. Czytam bo­
wiem Pismo Sw. to zaś pozwala 
mi zrozumieć w iele problemów 
religijnych. Miałam nawet na 
tym tle starcie z księdzem w  
naszej parafii. Gdy bowiem  
zwróciłam się do niego z prośbą
0 wyjaśnienie mi pewnych kwe­
stii biblijnych, wyzwał mnie od 
Świadków Jehowy. Od dwóch lat 
jestem również czytelniczką „Ro­
dziny”. Otrzymałam ją od kole­
żanki i przeczytałam najpierw  
odcinek powieści. Od tej pory 
systematycznie kupuję i czytam 
Wasze czasopismo, od pierwszej 
do ostatniej strony.

Spotkałam ostatnio zakonnicę, 
z którą zaczęłam rozmawiać na 
temat Kościoła polskokatolickiego
1 innych Kościołów chrześcijań­
skich. Byłam bardzo zaskoczona, 
że w  wypowiedziach swoich da­
wała wyraz niechęci do innych 
Kościołów. Powodem tego byli 
żonaci duchowni z tych Kościo­

11

PORADY

Jak ryba w wodzie

Oczywiście, najlepiej byłoby, 
gdybyśmy wszyscy czuli się w 
wodzie tak  pew nie i bezpiecznie, 
ja k  ryba. N iestety, jak  wiadomo, 
z rozm aitych względów jest to 
niem ożliw e - zresztą kto wie,
jak  czuje się dziś ryba w  wodzie, 
np. Wisły (o ile jakakolw iek ryba 
może tam  jeszcze w ogóle żyć). 
Ale skazani na żywot lądowy, 
wszyscy niem al lubim y latem  o- 
chłodzić się  w wodzie. Że nie jest 
to bezpieczne — wiemy. Woda 
corocznie pochłania setki ofiar. 
N ie zawsze człowiek może z tym  
żywiołem w ygrać, ale ła tw iej mu 
będzie, jeśli od dzieciństw a oswoi 
się z n im  — i pozna jego za­
sadzki.

Lato tuż, tuż. W ielu rodziców, 
jeśli znajdzie gdzieś w  czasie u r ­
lopu m iejsce do .zdrowej d bez­
piecznej kąpieli (miejmy nadzie­
ję, że jeszcze takie są), zechce na

łów. Nie trafiały do niej żadne 
argumenty; nawet argumenty bi­
blijne.

Jestem zdania, że małżeństwa 
duchownych mają uzasadnienie. 
Przecież Chrystus nie domagał się 
od apostołów bezżeństwa. Rów­
nież św. Paweł pisał, że „biskup... 
ma być nienaganny, mąż jednej 
żony, który by własnym domem 
dobrze zarządzał, dzieci w posłu­
szeństwie trzymał” (1 Tym 3,2.4). 
A skoro biskupi mogli być żona­
ci, prawo takie na pewno przy­
sługiwało kapłanom. Nie wiado­
mo mi również, by Chrystus żą­
dał wyznawania grzechów na 
ucho. Nie domagali się tego rów­
nież apostołowie. Skąd więc w  
Kościele rzymskokatolickim wziął 
się obowiązek wyznawania grze­
chów spowiednikowi?

Proszę również o wyjaśnienie, 
przed czym przestrzega Zbawi­
ciel, gdy m ówi: „Strzeżcie się 
uczonych w  Piśmie, którzy chęt­
nie chodzą w  długich szatach i 
lubią pozdrowienia na placach... 
A pożerają domy wdów i dla po­
zoru długie modły odprawiają” 
(Łk 20, 46—47). Nie wiem  też, co 
miał na m yśli Apostoł, gdy pisał: 
„Ktokolwiek by jadł i pil z k ie­
licha Pańskiego niegodnie, w i­
nien będzie ciała i krwi Pań­
skiej” (1 Kor 11,27). O co tutaj 
chodzi?”

Szanow na P ani Heleno! Rze­
czywiście. T rudno jest zrozumieć 
stanowisko wspom nianego przez 
P an ią  duchownego, odnośnie czy­
tan ia Biblii. T rudno je  zrozumieć 
obecnie, gdy w szystkie Kościoły 
chrześcijańskie — nie w yłączając 
Kościoła rzym skokatolickiego — 
zachęcają swych wyznawców do 
posiadania i czytania Biblii. Zda­
ją  sobie bowiem spraw ę z tego, 
co stw ierdził w ybitny znawca 
ksiąg św iętych, św. Hieronim  
(347—419), że „nieznajom ość P is­
m a Św. jest nieznajom ością 
C hrystusa”.

S taram  się zrozumieć Pani za­
skoczenie postaw ą w spom nianej 
zakonnicy, k tóra zobowiązana 
jest do doskonalszego życia niż 
świeccy w yznawcy Chrystusa. 
Zaś jednym  z zasadniczych obo­
w iązków  ludzi zobowiązujących 
się do życia doskonałego jest m i­
łość Boga i bliźnich, bez w zglę­
du na ich przynależność w yzna­
niową.

Odnośnie m ałżeństw  duchow ­
nych m a Pani całkow itą rację. 
Chrystus bow iem  — jak  to w yni­
ka z Ewangelii — migdy nie do­
m agał się od apostołów bezżeń­
stw a. Dlatego aż do XI wieku 
(naw et w  Kościele rzym skokato­
lickim) m ałżeństw a duchownych 
były dozwolone. Obowiązek za­
chow anie celibatu (bezżeństwa) 
w prow adził dopiero papież G rze­
gorz VII, zabran ia jąc w iernym  u- 
działu w nabożeństw ach odpra­
w ianych przez duchownych żo­
natych. A ja k  to stw ierdzają n a ­
w et teologowie rzymskokatoliccy, 
.„powodem rygorystycznych p rze­
pisów była m iędzy innym i ochro­
na m ienia kościelnego przed 
dziedziczeniem przez dzieci du­
chownych” (Encyklopedia kato­
licka — Lublin,, 1976, tom  II, 
kol. 1400). Nie inaczej m a się 
rzecz ze spowiedzią. Bowiem ani 
w  Ew angeliach, ani w  Listach 
apostolskich n ie  spotykam y 
w zm ianki o konieczności w yzna­
w an ia grzechów przed kapłanem . 
W pierwszych w iekach istn ienia 
Kościoła pow szechnie prak tyko­
w ana była spowiedź ogólna. Tak 
było jeszcze w IV w ieku. W praw ­
dzie pisarz kościelny tego okresu, 
św. Bazyli W ielki (330—379) 
stw ierdza w sw ej „krótkiej re ­
gule życia zakonnego”, że do u- 
zyskania odpuszczenia grzechów 
konieczne są : żal za grzechy, po­
stanow ienie popraw y, w yznanie 
grzechów oraz zadośćuczynienie. 
Jednak  rzym skokatolicki znawca 
p iśm iennictw a starochrześcijań­
skiego, ks. d r Szczepan P iesz­

czoch stw ierdza: „W spom nianew  
»krótkiej regule« w yznanie grze­
chów przez m nichów  nie było 
wymogiem sakram entalnym , a 
zatem  n ie chodziło tu  o spowiedź 
ustną, lecz o u łatw ienie kierow ­
nictw a duchowego” (Patrologia
— Poznań 1964, str. 108). W ynika 
z tego, że w szystkich innych o- 
bowiązywała nadal spowiedź o- 
gólna. N atom iast spowiedź na u- 
cho w prow adzona została przez 
Kościół rzym skokatolicki znacz­
nie później.

W przytoczonym  przez P an ią  
tekście przestrzega Zbawiciel 
przed pychą oraz chciwością u- 
czonych żydowskich i faryzeuszy. 
Ludzie ci przekonani o swojej 
uczoności i  świętości, na każdym 
m iejscu dom agali się okazyw ania 
im publicznego szacunku. Praw o 
Mojżeszowe nakazyw ało obronę 
wdów i sie ro t przed przem ocą 
innych, bezinteresow ną pomoc i 
opiekę p raw n ą oraz pomoc du ­
chow ą w  postaci m odlitw. Ich 
przew rotność polegała na tym, że 
pod pozorem pomocy duchowej 
nadużyw ali gościnności i krzyw ­
dzili przez to ludzi pobożnych, co 
C hrystus surow o piętnuje. N ato­
m iast tekst z lis tu  do K oryntian 
(rozdz. 11,27) jest fragm entem  
rozdziału, w  k tó iym  Apostoł 
trak tu je  o agapach (wspólnych 
ucztach, praktykow anych przez 
chrześcijan pierwszych wieków) i 
Eucharystii. W edług nauki św. 
Paw ła, do przyjęcia Chleba eu ­
charystycznego należy się odpo­
wiednio przygotować. S tąd p rzy j­
m ujący Ciało i K rew  P ańską n ie­
godnie — a w ięc w  grzechu — 
sta je  się w innym  przestępstw a 
wobec C iała i  K rw i Chrystusa. 
Nazywa się je  powszechnie św ię­
tokradztw em .

Łączę dla Pani i pozostałych 
Czytelników pozdrow ienia w 
C hrystusie oraz życzę korzyści z 
lek tu ry  Biblii).

DUSZPASTERZ

pewno uczyć sw oje .pociechy sa­
modzielnego pływania.

Jest to  m ożliwe; n au k ę  p ływ a­
n ia m ożna rozpocząć już od p ią ­
tego roku życia dziecka. M usi­
m y jednak  pam iętać, by nauka 
odbyw ała się  w  wodzie o głę­
bokości sięgającej dzieciom n a j­
wyżej do ram ion, czystej., o tem ­
peratu rze nie niższej niż 18°C, w 
m iejscach do tego celu w yzna­
czonych. Pam ięta jm y też, że n ie  
jest dobrą m etodą szkolenie spo­
sobem : „Połóż się n a  wodzie, ja  
cię będę trzym ał pod plecam i (al­
bo pod  brzuchem), a ty  ruszaj 
rękam i i, inogami, o tak !”, lub, 
jeszcze gorzej, m etodą w rzucenia 
na głęboką wodę. Dzieci lubią 
bawić się w  wodzie, ale tylko 
płytkiej, do kolan. P rzed głębszą 
odczuw ają obawę, a naw et tak  
silny  lęk, że lepiej w strzm ać się 
od nauki pływ ania „na siłę”, 
gdyż można tymi spowodować u- 
raz bardzo tru d n y  do przezw ycię­
żenia. W iadomo bowiem, że kto 
raz tonął lub tylko był św iad­
kiem tonięcia, niezw ykle trudno 
uczy się potem pływać.

Należy więc koniecznie zacząć 
naukę od spokojnego i c ierpliw e­
go osw ajania dziecka z o tw artą  
przestrzenią wodną, od osłabie­
nia u niego odruchów  obronnych 
przed wodą. T rzeba przekonać

dziecko, że pod opieką rodziców 
lub in struk to ra  jest w  w odzie 
bezpieczne — dlatego tak  w ażne 
jest, by osoba ucząca sam a do­
statecznie dobrze pływ ała i by 
dziecko było tego świadome.

T aka rodzicielska „lekcja” p ły­
w an ia  nie pow inna trw ać dłużej 
niż 40 m inut, z tego ok. 15 min. 
rozgrzewki i zabaw y na lądzie. 
P rzed w ejściem  do w ody dziecko 
pow inno być świadome, czego m a 
się  nauczyć w  danym  dniu i po 
rozgrzewce z piłką, ringo czy 
skakanką m oże przenieść się z 
zabaw ą do wody. Powinno w ie­
dzieć, że musi nauczyć się p ły ­
w ać samo, jedynie pod opieką i 
k ierunkiem  rodziców czy in stru k ­
tora, pokazujących odpow iednie 
ćwiczenia i korygujących ich w y­
konanie.

N ajlepiej odbywać zajęcia co­
dziennie lub co drugi dzień, jeśli 
jest to m ożliwe ze względu na 
pogodę. Zbyt długie przerw y — 
jak  i przy nauce innych p rzed­
miotów — n ie  są korzystne.

Stosunkowo najw ięcej tru d n o ś­
ci spraw ia dziecku uchwycenie 
równowagi, uśw iadom ienie sobie, 
że ciało bezw ładnie u trzym uje się 
samo na powierzchni wody. Nie­
którzy rodzice są  zdania, że tzw. 
rękaw ki lub inne nadm uchiw ane

pływ aki u ła tw iają naukę p ływ a­
nia. Je st to opinia błędna. Jeśli 
bowiem ktoś nauczył się u trzy­
mywać na pow ierzchni wody 
przy użyciu np . rękawków , to 
aby nauczyć się pływ ać sam o­
dzielnie i tak  musi rozpocząć 
naukę niem al od początku.

Po osw ojeniu dziecka z w odą 
najlepiej zacząć naukę pływ ania 
od prób utrzym ania się na w o­
dzie w pozycji n a  wznak. Dopie­
ro gdy dziecko opanuje choćby 
częściowo ten sposób utrzym y­
w ania się na wodzie można 
przejść do nauki pływ ania na 
piersiach. W tej pozycji docho­
dzą jeszcze trudności z  oddycha­
niem, dlatego powinno przedtem  
już dość pew nie utrzym ywać się 
na wodzie.

N auczanie pływ ania pozostawia 
w środkow ym  układzie nerw o­
w ym  dość trw ałe  ślady, k tóre w 
m iarę dalszej nauki są coraz w y­
raźniejsze, dlatego kto raz n au ­
czy się pływać, będzie to już u- 
m iał zawsze. W ykorzystajm y to, 
bowiem pływ anie je s t um ie ję t­
nością n ap raw dę niezbędną.

ed



Zaw inęła w  pap ier kostium  i wyszła na schody wyczekiwać h an ­
dlarza, ale po podwórzu chodził stróż, m ijały się służące, przez szyby 
okien w idziała tw arze kobiet, k tóre ją  nieraz obrzucały pogardliw ym i 
spojrzeniam i.

Nie. tu ta j nie mogła, bo za chwilę cały dom w iedziałby o jej n ę­
dzy. Poszła do sąsiedniego dom u i czekała niedługo.

— Handel! handel! — wołał jakiś s ta ry  Żyd zgniecionym głosem.
Zaw ołała na niego.
H andlarz się obejrzał i przyszedł. S tary  był o tyle, o ile brudny.
Poszła za nim  na jak ieś schody.
— Pani co przeda?
W orek z k ijem  n a  schodach położył i chudą o zaczerwienionych 

oczach tw arz  w yciągnął ku paczce.
— Tak,
Rozwinęła papier.
Żyd kos/tium w  brudne ręce wziął, rozpostarł pod słońce, obejrzał, 

obrócił k ilka razy, uśm iechnął się niedostrzegalnie, złożył z pow rotem  
w papier, zaw inął, podniósł w orek i 'kij ,i dopiero powiedział:

— Taki cymes to nie dla m nie — i schodził ze schodów cm okając 
drwiąco.

— Tanio sprzedam  — zaw ołała za nim.
„Żeby choć rubla, pó łrub la” m yślała z trwogą.
— Może pani m a s ta re  buciki, suknie, poduszki, ja  kupię, ale taki 

towar, to nie żaden kuran t. K to to kupi? Śmieci!...
— Tanio sprzedam  — szepnęła.
— Ny, co ja  m am  dać?
— Rubla.
— Żebym tak  zdrów był co to mie w arto i dwadzieścia kopiejek. Co 

to w arto, kto to kupi? — i wrócił, rozw inął i znowu obojętnie oglądał.
— Same w stążki kosztowały m n ie  k ilka rubli.
Zam ilkła zgadzając się ju ż  w duchu na cenę.
— W stążkes! co to jest, sam e kaw ałki — gadał oglądając prędko.

— Ny, trzydzieści kopiejek  dam. Bierze pani? Na m oje sumienie, 
więcej nie mogę, m am  dobre serce, ale nie mogę. Ny, m am  płacić?

Tan handel spraw ił jej taki w stręt, tak im  w stydem  przepoił i  tak  
ją  rozżalił, że chciała ju ż  wszystko rzucić i uciec.

Żyd pieniądze wyliczył, zabrał kostium  i poszedł. Zobaczyła go 
jeszcze przez okno, jak  na podw órzu w  pełnym  św ietle dnia oglądał 
jeszcze raz spódniczki.
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— Co z tym  zrobić? — iszeptała bezradnie, ściskając lepkie od b ru ­
du m iedziaki.

Była w inna za mieszkanie, w bufecie teatralnym , kilku koleżan­
kom, ale nie m yślała już o tym ; z tymi pieniędzm i tylko poszła do 
sklepiku kupić sobie co jeść.

W róciła do m ieszkania i zjadłszy przyniesione ze sobą w iktuały 
chciała się trochę przespać, ale przyszła Sow ińska mówiąc, że tu  na 
nią już z pół godziny czeka jakaś służąca i zaraz weszła rozczerw ie- 
niona i zapłakana służąca Niedzielskiej.

— Proszę painianki, niech też panienka idzie ze m ną, bo mojej 
pani już bardzo źle i prosi koniecznie do siebie.

— P ani N iedzielska tak a  chora? — zaw ołała zryw ając się z łóżka
i spiesznie kładąc kapelusz.

— Już ksiądz od augustianów  był popołudniu z Panem  Jezusem, 
ledw ie ino zipi — szeptała przez łzy s ta ra  pow iernica i sługa — inom  
tyle m ogła zrozumieć, co mówiła, żeby lecieć po panienkę, chce cię 
widzieć koniecznie. A pan  W ładysław  gdzie jest?

— A skądże ja  mogę wiedzieć, przecież pow inien być przy matce.
— Powinien, jużci, że pow inien, ale taki i on  syn — szepnęła g łu­

cho. — Już od tygodnia nie zajrzał do domu, bo się z m oją p an ią  tak  
strasznie pokłócili. Mój Boże! mój Boże! Tak klął, tak  wymyślał, 
chciał jaże bić m oją panią. O, P an ie  m iłosierny, to za to, że go tak  
silnie kochała, że sobie odejm ow ała od gęby, a daw ała m u cięgiem 
pieniądze. Była skąpa, nie chciała dochtora ni leków nijakich, aby 
ino nie kosztowało, a on, o! skarze go P an  Bóg ciężko za te  łzy m at­
czyne. Ja  wiem, że pan ienka tem u niew inow ata, tak  se m iarkuję... 
ale... — m ów iła cicho, drepcąc obok Janki i obcierając co chwila 
końcem chustki, w jak ą  była okryta, oczy czerwone od płaczu i bez­
senności.

Jan k a  praw ie nic nie słyszała z tej mowy, bo gw ar i szum  ulicy,
i chlapanie wody, spływ ającej rynnam i na tro tuary , zagłuszyły wszy­
stko.

Szła tylko dlatego, że ją  um ierająca wzywała.
W pierw szym  pokoju było p raw ie  pełno osób, przeszła go mówiąc 

powitanie, ale n ik t je j n ie  odpowiedział i wszystkie oczy śledziły ją  
z jakąś szczególną ciekawością.

W pokoju, gdzie Niedzielska leżała, siedziało także k ilka osób ko­
ło jej łóżka.

Poszła prosto do chorej.
S tara  leżała na wznak, ale już od progu trzym ała w  niej oczy u t­

kwione.

cdn.

POZIOMO: A -l) kurs języka obcego n a  wyższej uczelni, B-8) przed­
nia osłona siLnika samochodu, C-l) robaczek św iętojański, D-8) pisarz 
indyjski, lau rea t nagrody Nobla, E -l) dochód, zysk, F-7) dla widzów 
na stadionie, H -l) przepływ a przez Paryż, 1-7) szablon, K -l) rękojeść 
narzędzia, L-6) suszone jagody w inorośli, M -l) w ypuszczenie p ien ię­
dzy do obiegu przez państw o, N-6) m iasto nad  U tratą.

PIONOWO: 1-A) p racu je  w śród drzew, 1-H) antonim  radości, 3-A) 
klomb, 4-K) surow iec na świece, 5-A) odm iana pszenicy, 5-G) miasto 
nad N arw ią, 6-K) jedna z konkurencji w  strzelan iu  do rzutków, 7-E) 
podpora naszej czaszki, 8-A) um iar w postępow aniu, 9-D) m iejsce 
bezpiecznego pobytu, 9-1) kiesa, sakwa, 10-A) część skoczni n a rc ia r­
skiej, 11-F) prezent, 13-A) cecha dodatnia, 13-H) ziarno w  glebie.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(H-6, A-7, M-5, 1-5, K - l l ,  D-3„ F-8, H-4) (A-10, L-4, M-2, K-5, 
C -l, C-13) (N-6, M-9, B-9, A-2, 1-11) (1-8, E-4, N-12, F-10).
R ozwiązania  sam ego  szyfru  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu 10 dni  od daty  u k a z a ­
nia  się n u m e ru  pod adresem  re d a k c j i  z dop isk iem  n a  koperc ie  lub pocz tów ­
ce:  „K rzy żó w k a  n r  22” . Do roz losow an ia :  n ag ro d y  książkowe.

Rozwiązanie k rzyżów ki  n r  11 
„ P różnow an ie  — pow ód do złego” (ludowe).
PO ZIO M O : b a ry k a d a ,  Grodno , różyczka ,  T ry ton ,  k a n a re k ,  odp raw a,  recep ta ,  
Libusza, polisa , us t ron ie ,  r e je n t ,  o ranażda .  PIONOWO: B a ry k a ,  r a p o r t ,  r ó ż a ­
niec,  idea, k ocu r ,  opis, au to ,  k ow al ,  agat ,  ryps ,  B a ran ,  łowy, a b isynka ,  B oś­
nia , zaleta.

1 0 II 12 13

Za p raw id łow e rozw iązanie  k rzyżów ki  N r  11 nag ro d y  w ylosow ali :  
ryczko  z Koszyc Małych i T adeusz  B u rsk i  z Brzegu.

N agrody  p rześ lem y pocztą.
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

k o m e d ia n t k a
O tak, nienaw idzili tej publiczności i modlili się do niej. P rzeklinali 

ją, nazywali stadem , bydłem, grozili pięściami, pluli na nią, ale niech 
się tylko zjaw iła w w iększej ilości, padali przed nią na tw arz i czuli 
głęboką wdzięczność dla tej kapryśnej pani, k tóra m iała hum or co­
dziennie imny i codziennie kogo innego darzyła swoimi względami.

— Ulicznica! Ulicznica! — szeptał groźnie Topolski. — Dzisiaj u 
mocarza, ju tro  u cyrkowca!

— Praw dęś powiedział, ale ci to nie da ani rubla — odpowiedział 
W awrzecki, którego hum or się jeszcze trzym ał, ale już zgorzkniały i 
cierpki, bo Mimi w yjechała z tow arzystw a angażując się dc Po­
znania.

Rozjeżdżali się już po trochu, choć cały tydzień było jeszcze czasu 
do końca sezonu. Chóry szczególniej zupełnie się  praw ie rozsypały, 
bo najw ięcej cierpiały nędzy.

Deszcze padały  rano, w południe i wieczorem.
A tm osfera w  teatrze robiła się w prost nie do w ytrzym ania. P rze­

ciągi w garderobach, błoto na podłogach, bo przez w szystkie dachy 
przeciekał deszcz; zimno w yganiało wprost.

Jance się zdawało, że ten te a tr  rozpada się zwolna i zagrzebuje 
wszystkich pod ruinam i. A tam ten, na placu Teatralnym , stał mocno. 
Poczerniał od deszczów, w ydaw ał się jej surowszym, potężniejszym  
jeszcze, i przejm ow ał ją jakąś niewytłum aczoną, pobożną trwogą, ile 
razy patrzyła na niego. Zdawało się jej czasami, że ten ogromny 
gmach opiera sw oje kolum ny na całych stosach trupów, że p ije  krew, 
życie, mózgi ich wszystkich i tym  tak  rośnie i potężnieje...

W swoich snach halucvnacyjnych, które ją  coraz częśc’ej naw ie­
dzały. patrzyła się nieraz oko w oko ze sztuką i um ierała z p rze­

rażenia, bo to nie była jedna z tych słodkich niebiańskich muz. jak  je 
przedstaw iali m alarze i poeci. Była to groźna tw arz Diany taurydz- 
kiej, surow a i zacięta nieubłagalnością. Nie było litości na je j gład­
kim, dziewiczym czole, przerżniętym  zm arszczką skupien ia ; na us­
tach m iała w yraz krwiożerczej siły, a oczy były pełne jakiejś bos­
kiej surowości i patrzyły daleko — w nieskończoność; zim ne dla n ę ­
dzy ludzkiej, obojętne n a  krzyki i śm iertelne s z a m o ta *  tych, co 
s :ę rw ali do niej i chcieli ją  posiąść.

N ieśm iertelna i niezdobyta!
— Zw ariuję, zw ariuję! — szeptała n ieraz Jan k a  ściskając rozpa­

loną głowę, bo takie sny, takie halucynacje nękały ją  jeszcze więcej 
niż głód.

Była jeszcze jedna rzecz, k tó ra  ją  śm iertelnie przyciszała, że całymi 
godzinam i w słuchiw ała się w  s.ebie; godzinami m yślała o tych dziw ­
nych, nieokreślonych w rażeniach i uczuciach, jak ie  ją  przenikały 
coraz częściej. Czuła, że się  w niej dzieje cos strasznego, że te nagłe 
drgania, te płacze, które ją  porywały, nie wiadom o dlaczego, te sza­
lone zm iany usposobienia, którym  się poddaw ała, te cierpienia dziw ­
ne są jakieś n ienatu ralne  : pochodzą z czegoś — o czym myśleć się 
bała.

Nie m iała m atk ' ani nikogo, kom u by mogła się zwierzyć i kto by 
ią objaśnił, ale przyszła chwila, za instynktem  kobiecym poznała, 
że będzie m atką.

P łakała po tvm  odkryciu długo, ale aiie były to  łzy rozpaczy, tylko 
jakiegoś litościwego rozrzewnienia, czułości i w stydu zarazem ’ Poczu­
ła wtedy, że śm .erć stanęła za nią i stoi tak  blisko, że aż ją  dreszcz 
szaleństw a przenikał całą i rzucał w bezmyślną, apatyczną obojęt­
ność. P rzestaw ała myśleć poddając się biernie, z fatalizm em  ludzi 
długo cierpiących albo potężnym  ciosem zdruzgotanych, jakiejś fali, 
k tóra ją  n iosła i n ie py ta ła  naw at, gdzie?

Raz, n.e mogąc już w ytrzym ać m ęczarni głodu, zaczęła szukać co 
do sprzedania.

P rzetrząsała kosze gorączkowo. M iała tylko kilka lekkich, eleganc­
kich, obwieszonych w stążkam i kostiumów teatralnych. Kosztowały ją  
drogo i przywodziły na pam ięć szereg wieczorów przepędzonych w 
upojeniu na scenie...

Sowińska codziennie znowu przypom inała zalegle komorne, a mękę 
tego codziennego trap ien ia  czuła okropnie.

Nie mogła jej teraz prosić o sprzedanie tych resztek, bo bez sk ru ­
pułu zabrałaby pieniądze.

Sam a postanow iła sprzedać.
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Ładnie usiąść to napraw dę sztuka. Mając 
to na uwadze, dobrze jest pam iętać, że:

@ niestosow ne jest zakładanie nogi n a  no­
gę, w ten  sposób, że kostka je st oparta  na 
kolanie. A już ma pewno nie należy siedząc 
w te n  w łaśnie sposób kołysać podudziem.

9  rozw alanie się na fotelu nigdy, naw et 
w najbardziej fam iliarnych stosunkach nie 
należy do dobrego tanu.

©  podobnie jak  bu jan ie się na tylnych no­
gach krzesła,

©  równie nieelegancko jest siedząc w  to­
w arzystw ie kłaść się n a  plecy z głową opartą  
o ścianę czy poduszkę,

$  nie w ypada będąc w  tow arzystw ie sie ­
dzieć n a  brzeżku krzesła, fotela czy kanapy. 
Przysiąść na poręczy kanapy czy brzegu 
krzesła m ożna jedynie w domu najbliższych 
przyjaciół, i to równolatków. W żadnym  w y­
padku nie w ypada usiąść w ,ten sposób, jeśli 
na fotelu siedzi ktoś mało nam  znany, s ta r ­
szy albo kobieta., z k tó rą  jesteśm y na „pani”.

W iele kłopotów przysparzają odruchy. 
Zwłaszcza te zakorzenione. Jeśli w ięc będzie­
m y kiedyś śpiący i ziew anie zacznie dawać 
się nam  w e znaki, róbm y to dyskretn ie — 
n ie ostentacyjnie. Naw7et wtedy, gdy jesteśm y 
sami inie folgujm y sobie zbytnio, by potem  
będąc w  tow arzystw ie nie powtórzyć z przy­
zwyczajenia, tego, do czego przyw ykliśm y w 
domu. Z apam iętajm y w ięc: głośne ziewanie 
jest niedopuszczalne! Jeśli już m usim y n a ­
praw dę ziewnąć, róbm y to „do środka", nie 
o tw ierając ust. Ale i w tedy  m usim y lićzyć się 
z ew entualnością, że otoczenie może zauw a­
żyć naszą ,.słabość”. Otoczeniu doradzam  w 
tak im  w ypadku nie kom entować podobnego 
faktu. Radzę natom iast, o ile jesteśm y u ko-

Sposób bycia
goś z w izytą w yciągnąć z niego wnioski, i 
nie męczyć gospodarzy długą wizytą.

Podobne 'problemy mogą zdarzyć się z 
kaszlem, z tą  jednak  różnicą, że opanow anie 
kaszlu bywa znacznie trudniejsze, a często 
naw et niewskazane. Toteż, jeśli dopadnie 
nas kaszel (na zebraniu, przyjęciu, w  au to ­
busie) odwróćm y głowę od najbliższej sie­
dzącej osoby, przesłońm y usta ręką. a gdyby 
kaszel okazał się bardzo gw ałtow ny ■— pod­
nieśm y do ust chusteczkę. W żadnym  w y­
padku nie należy kasła.ć komuś w tw arz! O- 
sobom kaszlącym  doradzam  ponadto przed 
udaniem  się na w izytę czy do tea tru  zażyć 
tabletkę od kaszlu, mniej w ięcej na 1—1,5 
godz. przed spektaklem .

K ata r przysparza kłopotów często i przez 
cały rok. Szczególnie osobom w rażliw ym  na 
zm iany tem peratury . Dolegliwość to z pew ­
nością uciążliwa, zwłaszcza, gdy zażywanie 
ta.baki wyszło z mody, a w raz z n im  głośne 
„apsich". Obecme kichnięcia staram y się w

m iarę możności tłum ić chusteczką. Osobie 
k ichającej raczej nie mówimy dziś ../na zdro­
w ie" — wyszło z mody.

Złiaczme gorszą od k a taru  i :kaszlu przy­
padłością jest czkawka. Toteż jeśli już się 
zdarzy, radzę udać się  czvm prędzej do ł a ­
zienki lub kuchni ii: lewą ręką mocno zatkać 
sobie nos, a w  praw ą w ziąć szklankę wody i 
zacząć łykać ją  dużymi porcjam i bez p rzy ­
stanku, n ie  zaczerpując pow ietrza. Gdy po 
chwili zaczniemy odczuwać gwałtowny brak 
pow ietrza, możemy przestać pić i odetkać 
nos. Jeśli nie przejdzie — pow tarzać aż do 
skutku. Innego w yjścia nie ma. Niekiedy 
czkawka byw a też rea.kcją n a  alkohol. W tedy 
stanowczo należy przestać pić.

Do złych przyzwyczajeń należą także:

® niespokojne ręce, a więc nerw ow e sk u ­
banie serw ety, baw ienie się  pierścionkiem , 
odruchow e popraw ian ie fryzury, baw ienie 
się zapalniczką rozmówcy, dotykanie ręką 
dzieł sztuki i eksponatów  na wystawie,

©  obracanie się nlecam i do rozmówcy lub 
każdej innej osoby znajdującej się w tow a­
rzystwie,

©  drapan ie się w głowę na znak zakłopo­
tania, n ie  mówiąc już o d rapan iu  palcem  
ucha, pociąganiu nosem, pluciu na ulicy czy 
odchrząkiw aniu przed zabraniem  głosu.

@ nieelegancko jest również prztykać p a l­
cami, podśpiewywać, w zruszać ram ionam i, 
gdyż ruch ten  jest obraźliw y w stosunku do 
naszego rozmówcy.

S  nie powinno się też kończyć swoich w y ­
powiedzi śmiechem. Jest to w praw dzie ob­
jaw  nerwowości, ale niem iły dla otoczenia. 
Ś m ian 'e  się z w łasnych dowcipów również 
n ie  należy do dobrego tonu.

Oprać. ElDo


